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Kolonizacya rosyjska. 


—0:0— 

Pojawił się przed paru dniami w dru- 
ku ciekawy memorgał dwóch ministrów. 

Fp. Stołypin i Kriwoszein po sławnej 
swojej -wyprawie do kraju Nadwośżańskiego 
i na Sybsryę, która tyle zainteresowania 
wzbudziła w prasie iniepokoju wśród władz 
miejscowych, zdają w tym memoryale rela- 
cyę z rzeczy widzianych i słyszanych w 
Ord: ©. 

Ale nietylko wrażenia osobiste, pełae 
zresztą wielkiego optymizmu, znajdujemy 
w tym memoryale. Maluje on dość wyra- 
Źnia stau obecny kolonizacyi rosyjskiej na 
Syberyi, ı jakkolwiek niepodobna w krótkim 
aTrlykule streścić calego memoryału (przeszło 
80 stron druku), musimy tu zwrócić uwagę 
na jego ustępy najważniejsze. 

Meracryał dzieli się aa dwie części. 
Część druga, znacznie krótsza, opisuje kraj 
Nadwolżański, dokąd ministrowie jeździli 
specyalnie w celu zbadania przeb:egu refor- 
my sgrarnej, dokonywanej tam na wielką 
skalę. W konkluzyi swego w kraju tym 
pobytu piszą ministrowie, że „w psychologii 
ludu już dsiś daje się zauważyć dobroczyn- 
ny wpływ zasad reformy agrarnej“, Że roz- 
wija się „Kult własności i pracy*, i że wo- 
góle przebieg reformy jest zupełnie zadawa- 
iejący. Optymizm ten ze strony twórców 
reformy jest naturalnie zrozumiały. Nie 
przesądzając też bynajmniej  dobroczyn- 
nych jej skutków, podkreślamy jednak i złe 
strony, które konstatuje sam memoryał— 
mianowicie szybki wzrost proletaryatu bez- 
rolnego. Do pierwszego lipca 1910 roku 
przeszło na gospodarkę zagrodową 1,350,000 
gospodarzy, a do pierwszego marca tegoż 
Tozu 129,000 gospodarzy już swoje działki 
sprzedało. Jak na pierwsze trzy lata istnie- 
na reformy, to dużo, ale ministrowie pocie- 
szają się tem, że tych 10% bezrolnych, to 
nieuniknione „drzazgi“ przy „rąbaniu lasu“. 

Zupełnie natomiast słusznem jest zda- 
nie, że uzupełnieniem obecnej reformy po- 
winna być „organizacya pomecy agronomi- 
<znej i łatwego kredytu rolnego dia ludu“. 
Nie jest to faktycznie „odkryciem Ameryki“ 
w memoryale ministrów. 

O wiele clekawszą jest część pierwsza 
memoryału, która opisuje perypetya koloni- 
zacyi rosyjskiej na Syberyi. 

W ciągu 15 lat, od r. 1896 do 1 sty- 
cznia 1910 r. wyemigrowało na Syberyę 
2,841,602 osób, z których powróciło do kra- 
ju przeszło 300 tysięcy. = zaoważ pociesza- 
ją się ministrowie, że jest to tylko 10,6%, 
i że są to owe nieuniknione „drzazgi“. Ale 
jeśli się zważy, że po bardze intensywnej 
+migracyi w ciągu trzech lat poprzednich w 
roku 1910 lezba emigrantów spadła do 323 
tysięcy (689 tysięcy w roku 1909), i Że licz- 
ba powracających w samym tylko 1910 ro- 
ku (do 1 września) przekroczyła 50 tysięcy, 
tady stanie się jasnem, że to nie był objaw 
normalny i nieunikniony. W  kolsnizacyi 
rosyjskiej nastąpł w tym roku przełom, 
który zaniepokoił p. Stołypina, i który był 
faktycznym powodem podróży ministrów na 
Wschód. 

Jakkolwiek starają się ministrowie zło- 
żyć te niepowodzenia kolonizacyjne na karb 
uieurodzaju w Syberyi i urodzaju w R'ssyi, 
wszakże zmuszeni są stwierdzić wyraźnie 
w memoryale, że są one także wynikiem 
„niedokładności w urganizacyi przesiedle- 
nig“. ; 

Jedną z takich „niedokładności“, wpro- 
wadzoną przed paru laty przez rząd, a dziś 
przezeń potęp:oną, jest tak zwane „zorgani- 
zowane chodziectwo*. Jak wiadomo emi- 
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granci, dla zapoznania się z terenem i zaję- 
cia cdpowiednich działek, wysyłają na miej- 
sce przyszłego zamieszkania „chodzików*, 
po powrocie których wyrusza cała partya 
przesiedleńców. Ponieważ zaś najlepsze grun- 
tv w Syberyi Zachodaisj są już zajęte, a 

„łizikowie, podążając ~ stale w te najży: 
źmiejsze okolice, powracali przeważnie z ni- 
czem, przeto postanowiono tn ruch cho- 
dziecki «graniczyć, skierować chodzików 
do działek, przygotowanych w okolicach 
mniej żyznych, a w Rosyi uzależnić 
wyjeżdżanie takich chodzików od warun- 
ków i przebiegu miejscowej reformy rolnej. 


R zultat tego zarządzenia był opłaka- 
ny. Chodzikowie wracali, jak dawniej, nie 
zajmując ziemi, która się im nie podobała 
Ale dawniej, przy nieograniczonym napły- 
wie chodzików, przygotowaną ziemię zajmo- 
wali nie ci, to inni. W nowych zaś warun- 
kach, przy ograniczonej liczbie amatorów, 
ziemia pozostawała niezajętą. Z drugiej strony 
przesiedleńcy, ograniczeni w prawie wysyła- 
nia chodzików, wyruszali na własne ryzyko 
od razu, nie korzystając nawet z obniżonej 
taryfy dia przesiedleńców. 

I oto wytworzyła się na Syberyi sytu- 
acya wysoce nienormalna. Dnia 1 lipca b. r. 
było na Syberyi 314 tysięcy działek, przy- 
gotowanych do kolonizacyi,i równocześnie 
liczeno tam 844 tysięcy emigrantów męż- 
czyzn sta 700 tysięcy osób płci oboj- 
ga), których nie osadzono na roli, i którzy 
na razie tworzą tam napływowy 
ryat bezrolny*. 


I tej jednej „niedokładności* byłoby 
dość na wywołanie kryzysu w kolonizacji. 
Ale jest ich tam więcej. Weźmy bodaj spra- 
wę Zapasu gruntowego. W 1896 roku obli- 
czano, że jest na Syberyi gruntów koloni- 
zacyjnych na 130 tysięcy dztałek, w 1908 
roku okazało się, że jest 3 miliony działek. 
W roku 1908 w okręgu akmolińskim liczo- 
no zapasu na 600 tysięcy działek, a w roku 
bieżącym okazało się, że jest ich jak raz dwa 
razy tyle. 

Jeżeli taka znajomość terenu i oryenta- 
cya panuje we wszystkich wydziałach wiel- 
kiej machiny Kkolonizacyjnej, tedy niema w 
tem nie dziwnego, że ze wzmożeniem ruchu 
emigracyjnego przychodzą chwiie kryzysów 
o tyle niebezpiecznych, iż na ratunek wy 
pada jechać aż dwóm ministrom. 

Jakież jednak Środki zaradcze zalecają 

ministrowie w memoryale? Zastrzegając Bię, 
iż wnioski należy tu rubić bardzo ostrożnie 
z tego powodu, że się zwiedziło tylko nie- 
snaczną część zachodniej Sybsryj, streszcza- 
ją oni swój program kolonizacyjny w nastę: 
pujących postułatach: należy koloaistom 
dawać działki na własność, a nie we włada- 
vie, jak dotąd, w celu podniesienia poziomu 
gospodarki w koloniach; działki urodzajniej 
sze rprzedawać, natomiast aa działki gorsze 
dawać kolonistom zapomogi większe; znieść 
„organizowane chodziectwa*; wydawać zapo- 
mogi kolonistom nie stosunkowo do ich 
ubóstwa, ale uzależniając je od łatwości sko- 
loni<owania odnośnej daiałki; stworzyć i za- 
pewnić pomoc agronomiczną dla kolonistów; 
obok drobnej własności rclnej stworzyć na 
Syberyi więższą własność, co ma również 
przyczynić s'ę do podniesienia poziomu go- 
spodarki; zbudować południćwo-syberyjską 
kolej Uralsk-S mipałatinsk, zbudować kanał 
pomiędzy Kamą a Irtyszem it.d.; a w koń- 
u zrsorganizować wogóle sprawę koloniza- 
cyi, no, i.. odpowiednio zwiększyć kredyty. 
Ten cstatni środek jest naturalnie najpie- 
zbędniejszy, nie jednak nie poradzi, jeśli 
przedostatni nie będzie należycie wyko 
nany. 

Jest jeszcze w menioryale ustęp chara- 
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kterystyczny, na który chcemy zwrócić 
uwagę. 

Na str. 10 twierdzą ministrowie, że 
„przesiedlenie—jest to proces naturalny*, że 
na to, ażeby kolonizacya ssła wogóle po- 
myślnie „niezbędnem jest. aby przesiedlenie 
nie było poddawanej sztuczsym.i przymuso: 
wym doświadczeniom“. 

Na str. zaś 41 czytamy: „Przesiedlenia 
mogłoby mieć duży wpływ na slosunki eko- 
aomiczne Rosyi Europejskiej dopiero w tym 
wypadku, gdyby ilość emigrantów doszła do 
kiiku milionów roczaie, czego właśnie chcą 
niektórzy (w celu załatwienia kwestyi agrar- 
nej nu miejscu). Ale takie nadmierne zmniej- 
szenie gęstości zaludnienia rosyjskiego w 
zachodnim pasie Rosyi Europejssiej, który 
daje przeważną ilość emigrantów, jest chy- 
ba niepożądane i pod względem ekonomi. 
cznym, i politycznym“, albowiem „byłoby to 
dogodne tylko dla sąsiadów“, pouiuważ 
„Rosya opuściłaby swoje zachodnie placówki 
wobec naporu germanizmu, a nadmierne 
wysiedlanie stworzyłoby, tu liczne pory 
i szpary, które szybko zapełniliby koloniści 
cudzoziemscy*. 

Jeżeli istotnie dotychczasowa statysty- 
ka wykazuje, że największy kontyngens emi- 
grantów daje ten „pas zachodni“, tedy na- 
leżałoby się zastanowić, co powoduje ten 
objaw. Naszem zdaniem, włościanin tutej- 
szy ustępuje pod przemożnem  parciem za- 
chodniej kultury rolnej, któremu sprostać 
nie może i od którego chce się odsunąć 
jakzgnajdalej.c"Jest toj objaw $naturalny 
Atoli z powyższych enuncyacyi ministrów 
wynika, Że, gdyby emigracya z „pasa za- 
chodniego* przybrała większe rozmiary, na- 
leżałoby ją w imię względów „politycznych* 
ograni: zyć. 

A czy nie byłoby to właśnie poddawa- 
nie kolonizacyi „sztucznym i przymusowym 
doświadczeniom? 

Jest {rzeczą całkiem zrozumiałą, że 
względy państwowe nie pozwalają na wpu- 
szczenie do owych szpar i porów żywiołów 
zupełnie obcych, Które, nawet przyjmujące 
poddaństwa rosyjskie, ohcemu państwu słu- 
żyć nie przestają. Ale jest również rzeczą 
wysoce bezsensowną pod względem pań 
stwowym n e wpuszczać do tych szpar wła- 
snych poddanych, mogących skuteczniej cd 
żywiołów miejscowych opierać się niemczy- 
źoie i przynoszących z sobą zachodnią kul- 
turę rolną. Jest to także „sztuczne i przy- 
musowe doświad 'zenie" na żywym orgasiz- 
mie, który się pręży i Szuka ujścia swym 
siłom aż zw; Ameryce. 

Tak ca Zachodzie” stwarzają się sztu 
czne i przymusowe warunki, które w ogól: 
nej polityce kolonizacyjnej swój wielk! wa- 
lor niewątpliwie mają, i które niemało przy- 
czyniają się do zdezorganizowania koloniza- 
cyi na Wschodzie. St. J. 
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W kołach konstytncyjwych i liberalaych rosgj- 
sk'ch p nuje wielkie oburzenie z powoda b ernego za- 
chowania się prezydenta Dumy Guczkowa wobec obel- 
gi, rzuconej na sprzymierzoną Francyę przez Paryszkie- 
wisza. Gdy w dyskusyi nad zaprowadzeniem rowsze- 
chnej nauki szkolnej kilku mówców powołało się na 
przykład Francyi, przywódca nacyonalistycznych reak 
cyonistów, Puryszkiewicz, zawołał: Francya nie może 
bgć dla nas przykładem, bo tam wychowuje się w szko- 
łach tylko hołota, według innej zaś wersyi: Rząd fran- 
cuski składa się z kanalji. Prezydent Dumy nie nznał 
za stosowne zaprotestować przeciw temu wystąpieniu 
i powołać Pnryszkiewicza do porządkn. 

Zajście to wywołało już echa we Francyi. Mę- 
dzy innemi «Gil Blas> zwraca się do Brianda i mini- 
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Nie umarł ten, kto żyć wiecznie bę- 
dzie w sercach ludów. pamięci swojej ryjąc 
w nich całą Golgotę! Śmierć go nie zetrze, 
bo się nie ima ducba, a ciało dawno po- 
grzebały czyny!—więc sercem tylao pro» 
mienia w około! 

Nie umarł, kto życie całe budował 
i wznosił gmachy trwalsze nad granit, bo 
spojone cementem miłośc ! Więc, choć serce 
bić przestało, to tylko cielesna powłoks, 
zwykłym biegiem rzeczy przeistacza swą 
formę, a duch wielki, potężny, gdy raz 
powstał, trwać będzie wiecznie! Bo duch 
ten, jaśniejący wszechbytu prawdą, to ol 
brzym, co przerósł nad miarę współczesną 
wszystkie duchowe istnienia, co mając żyć— 
życiem pełzaka, wzniósł się na wyżyny orle 
iz nich sokolim wzrokiem mierzył prze- 
strzenie, dzielące go od świata. I tam, na 
wyżynach, liczył on łzy ludu, bo go umiło- 
wał w imię Chrystusa, a każdej łzy jego 
kropelka padała nie wśród tych, co ją wy- 
o'skali, ale na dno duszy poety, myśliciela, 
apostoła, i wyżłabiała w niej wiecznie otwar- 
tą ranę, z której serdeczna krew się sączyła. 

Więc kiedy mówił, słowa te były mi- 
łości pełne! przebaczać i kochać—oto co 
głosił, ale że wśród faryzeuszów niema mi 
łości ani przebaczenia... więc go oplwali! 
A on szedł w życie cichy, pokorny i dobry, 
tą uadziemską dobrocią, dla której jeszcze 
dziś miejsca tu niema! 

A dla miłości że granic nie znał, że 
ludy jemu były jednakie, bo wszystkie uko- 
chać potrafił jako Samarytanin, więc go 
znowu oplwano, ale duch biały, jasny i czy- 
sty—to promień, którego ziemskie nie obry- 
zga błoto, więc gdy powłokę umęczoną 
złożą tam, wśród zieleni leśnej, na Jasnej 
Polany cmentarzu—duch wyzwolony zawła- 
dnie światem, bo go już żadne nie ścisną 
kajdany! 

Iżyć on będzie po przez wszystkie 
wieki, dopóki słowo ciałem się nie stanie, 
dopóki prawda nie zatryamfaje, tornjąc drogę 
dia tych jasności, które mu duszę opromie- 
niały, ale, spowite ziemskiemi chmury, prze: 
drzeć się jeszcze z pośród nich nie mogły. 

I żyć będzie w sercach tych wszystkich 
ludów, co z dźwiękiem kajdan znajome, co 
tez miliony obliczyć nie mogą, a dusze umę- 
czone swoje kładą w ofieree na ołtarzu mi- 
tości Boga!—bo, cierpiąc bez granie, nie po- 
tralią wznieść się do ideału ukochavsia wro- 
ga, chociaż w tym czyścu wiekowym oczy- 
ściły serca na tyle, że przebaczać SO 

M. C. 
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Praski organ d-re kk zajął dziwne stano- 
wisko w sprawie żulińskiej. Gdy pojawiły się ruskie 
zarzuiy, podał o nich wiadomość natychmiast; ale igno- 
ruje zupełnie wyjaśnienia, podane przez prasę polsią— 
i pozostawia czytelników swych dotychczas (2%/X1) w 
mniemaniu, ża w Żulinie istotnie zabito ruskiego chło- 
pca zato, ze nie chciał cdmawiać pacierza po polsku. 
Ponieważ w podobny sposób postąpiły sobie «Nar. Li- 
Sty» podczas ostatniej chorby» w uniwersytecie lwow- 
skim i ledwie dopiero po dwóch tygodniach raczyły 
dać w niewidccznem miejscu drobną wzmiankę o wy- 


nika urzędowych oględzin miejsca — wolno więc wno- 
sić, że w tego rodzaju urabianiu opinii czeskiej o spra- 
Czy «ndosło- 


wath wscliodniej Galicyi jest 
wiański»? 


system. 


stępny rat, zawiad. żałobne po 40 kop. W 
„Nadesłane* wiersz pstiiowy lub jego miejseć 1 1p, 


Dekrracve 1 i 4 akta W. 
Początek o g. 8 wiecz, 


Bilety do nusbycia w kasach teatru 


bd N a ki e 4 

B-ci Nikitinych 
(Gmach Cyrku Hippa-Palace). 
Dziś dnia 12-ga listopada wielkie przedstawienie w 3-ch 
arany Serting'a. 
ut-Keszmur. 
Szczegóły w programach, Prczątek o e.8i pół. Wkrótce 
odbędzie się sens. widow. nowość Mefisto W niedziclę 


d. 14 dwa przed., w poł po cenach zniz. Pocz. og. 2 pp. 


rubry bę, 


Numer l ela 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmaja 
Administracya. 


(i Administraryi. 


Dla udostępnienia prenumerat. Dzien- 
nika Kijowskiego» nabycia na warun- 
kach najdogodniejszych książek, nit- 
zbędnych w każdym domu polskim, po- 
rozumiejiśmy się x wydawczmi i odstę- 


pujemy 


po cenie zniżonej 


w rłącznie tylko naszym pronumsratoroBI 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilnstracyi Diniczu, duża ria- 

na Polski s podziałem na wo;owództwa 

Cena dla prenumeratorów «Dzienna 
Kijowskiego»: 


Ró, 1 kop. 40 | Rh, 1 kop. 60 


(w Proszur:6), (w oprawie). 
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1) »Febra 


Na prowincję wysyłany za zeliczoziom 
a dołączeniem zosztuw przebytg! 


Nołatki informa czjne:. 
W próbach Gimnastyka w P. T.8. W poniedzia- 
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
t4 lat 6 — 7; drubinie 8—9; drahowia 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; drzhinie t—37; druhowie młod- 
si 0-10. Sroda: Ćwiczenia dowolne 
9—-10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat € —7; dru- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9--iù. Pią 
tek: Panlenki do 14 lat 5 -6; druhin.e 
6—7; druhowie młodsi 9—10. „dzie- 
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ła: Ćwiczenia dla gości 10—11 zraną. 


Zarząd Związku Równouprawnienia 
Kobiet, IŃreszczatyk 5 m. 40. 


Informa ye «Nar. Listów» są rzeczowo nitmi? 
zawsze mylne, gdy chodzi o cokolwiek ze spraw pol- 
skich. O zajściach w uniweraytecie Jagiellońskim u- 
mieściły telegram z Krakowa, robiący ks. Żimmerma- 
na proboszczem katedraloym w Krakowie, A dalej. 
donosi telegram: «Profesor Zimmerman przypatrywał 
się-rączoj bójce z założonomi rękoma z katedry; po- 
czem po chwili opasci? salę wykładowa. Wyjście jego 
wywołało : wśród demioastrującej miodzieży ironiczne 
objawy pochwały». Wierutne kłamstwo, jest na to 
tysiąc świadków, że ks. Zimmermann nie wyszedł, aż 
<po dzwonkn», gdy wybiła godzina, przeznaczona na 
wykład. Mały przykład, jakich korespondentów mają 
«Nar. Listy»! Wszak niedawno meżna było czytać w 
«Nar. Listach» fejletor o Krakowie, w którym autor 
rozpisywał się o zegarach w wieży maryackiej i o go- 
tyckim stylu domoa lwa przyjaciół sztuk pięknych 
(zbudowanym w csecesyi»). Widocznie trwa nadal w 
redakcyi «Nar. Listów» zapatrywanie, że do pisania o 
rzeczach polskich wystarczą współpracownicy mniej 
inteligentni. (Był czas, że informatorem głównego 
dziennika czeskiego z Krakowa był kucharz, p. Facek). 


ZULIN. 


Rusini oburzeni, że ich niecna robota 
nie udała się i kłamstwo wyszło na jaw, u- 
siłują steroryzować ludność polską w Źuli- 
nie. W tym celu agitatorzy ukraińscy ze 
Stryja zwołali w niedzielę w czytelni w Zu- 
linie wiec rusiński 

Po przemowach podburzających po- 
wzięto kilka tajnych uchwał. Za to, że lu- 
dność polska w Zulinie wystąpiła Śmiało w 
obronie nanczyciela Greissa, demaskująt o- 
szczerstwa i kłamstwa ukraińskie i oświe- 
tlając straszne stosunki, we wsi panujące, 
postauowiono „tak działać”, aby do roku 
żadnego polaka w Zalinie nie byte. Zaka- 
zano ludności ruskiej znoaić się wogóle z 
polakami, iść lub posyłać kogoś do polaków 
na robotę, dostarczać nabiału i t. p. Odgra- 
żano się ludneści polskiej, że kto z niej po- 
każe się na drodze, temu „łeb kamieniem 
rozbiją*. Zaatakowano ks. proboszcza Ma- 
chówskiego za obronę Greissa i przestrze- 
gano, aby się strzegł, bo go różne „kary* 
czekają i spotkają. 

„Kary“ już się rozpoczęły. Aby odciąć 
komunikacyę ze światem, zabroniono posłań- 
com gminnym wstępować do ks. Machow- 
skiego i odbierać lub doręczać mu pocztę 
ze Stryja. Tak samo zakazano posłańcom 
wstępować do szkoły. Pod groźbą Bacy 
zastosowali się do rozkazu, choć tak od ks. 
Machowskiego, jak i nauczycieła pobierali 
specyalną zapłatę. 

Ludność polska żyje w panicznym stra- 
chu przed mołojcami, zwłaszcza, że pogróż- 
ki zaczynają się już spełniać. 

Dnia 14go b. m. wójt Ilko Duwała 
z ławnikami Pawłem Turkiem i Jakimem 
Szaraniewiczem, wszyscy pijani, chodził w 
nocy od chaty do chaty i tam, gdzie męż- 
czyzn nie było, rozmaitemi grożbami, jak, 
że opornym nigdy „ne dadzą pieczęci“ 
i t. p., zmuszano zalęknione kobiety i dzieci 
do podpisu na oświadczeniach, że nie pod- 
pisywali się „do gazet“ w obronie nauczy- 
ciela. Łatwo im było wymusić podpisy bo- 
jaźiwych, bo już mieli przedsmak tego, cc- 
by ich spotkać mogło na przypadek oporu. 
l tak rodzinie polskiej Kokowskich obdarto 
całą ścianę zupełnie z nalepy i powybijano 
szyby, a tak samo obdarto ścianę w chacie 
rodziny Tołpów. Ludność polska, która nie 
podpisywała się „do gazet*, lecz na odezwie 
i nie wiedziała, że to będzie ogłoszone pu- 
bliczmie i że o odezwie i podpisach dowie- 
dzą się rusini, których boją się jak piekła— 
uległa w części terorowi. 
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"o iej i nadal wiernie i wytrwale, nie 


Do tych, którzy znani są z odwagi, 
„ieputacys* usrajńska mie wstępowaia Ga- 
wet... 

Są to „kroki wsiępne*, po których 
mają — ukralńcy głośno odgrażalią się — 
przyjść następne. Wobec zupełnej bezczyn- 
uości władz, które przez palce patrzą na 
dzikie wybryki mołojców, ludność polska 
z Lp oSA patrzy w przyszłość, niepewna 
jutra. 


„Diłoś ogłasza deklaracyę rady gm. 
żulińskiej, urzędu parafalnego, „PDroświty*, 
„sSokała* i janych ukraińskich stowarzyszeń 
w Zulinie, a także tamtejszych ukraińskich 
chiopuw, ŻE nauczyciel Greiss w zwierzęcy 
sposób bił i katował dzieci za to, że nie 
chcialy modlić się po polsku i Że pozdrawia- 
ły go po rusku. Chłopców lat 6-ciu i 7-miu: 
Wasyla Melnika, Wasyla Czabana, N;kołę 
łŁawruka j Wasyla Kowala wieszał na ta. 
biicy na ich własnych rzemieniech, a w u- 
sta wtykał im pajęczynę. Rózię Kochańczy- 
kównę pobił Żelaznymi pierścieniami, pcd- 
bił oko tak, że omal nie oślepła, wyrważ jej 
włosy ze suroni. Michałka Kochańczyza 
również zbił we wrześniu pierścieniem że- 
laznym i kopał nogami, aż chłopcu mózg 
się wstrząsł, od czego zmarł 10 paździer- 
nika. 

Po tym opisie deklaranci zwracają się 
do hr. Bobryńskiego tak: 

„Jesteśmy z pewnością szczerze wdzię- 
czni wszystkim, którzy zwracają się do Ras, 
ciężko pokrzywdzonych, ze współczuciem, 
bez wzglądu na to, czem są i do jakiego 
narodu należą. Tem samem wdzięczni by- 
liśmy także i rosyjskiej prasie, gdyby jej 
głosy płynęły rzeczywiście z prawdziwego 
współczucia z nami w naszych mękach i na- 
szem strasznem położeniu. Musimy jedna- 
kowoż zastrzedz się przeciw współczuciu, w 
zamian za które usiłują nam wydrzeć naj- 
droższe nasze dobra, narodowość 1 wiarę 
naszą. My nie jesteśmy narodem moskie- 
wskim! I nie za słowo moskiewskie, i nie 
za wiarę prawcsławną przychodzi nam cier- 
pieć męki i śmierć pod polskiem panowa: 
niem. Jesteśmy szczero-ukraińskim naro- 
dem, który wysoko ceni swój język ukrajń- 
ski. Jesteśmy wiernemi dziećmi grecko- 
katolickiej Cerkwi, i za te nasze najświętsze 
uczucia idą na męki i śmierć nasze dzieci! 
I dlatego nie wolno nikomu z tej naszej o- 
fiary kuć dla siebie broni politycznej. 

„Jak męki i śmierć dzieci naszych mie 
zmuszą nas do porzucenia ukraińskiej naszej 
narodowości dla polsxiej, tak żadne oświad- 
czenie grała Bobrińskiego, żadne ofiary z za 
kordonu nie skłonią nas do znoszenia w mil- 
czeniu tego, aby nas nazywano mosxalami 
i prawosławnymi! Więc schowajcie, grafie 
Bobriński, wasze podarki i wasze uczucia 
dla nas jako moskali, a kiedy serce wasze 
jest rzeczywiście dostępne dla głosu prawdy 
i sprawiedliwości, to postarajcie się o to, 
aby tam, gdzie wy macie głos, nie kuto 
kajdanów na naszą narodowość i aby w o- 
kręgach ukraińskich nie zmuszano jej uczyć 
się í modlić po moskiewsku. Za to powie- 
my wam wielkie Bóg zapłać, my i cały na- 
ród ukraińsk.! 

„Swiadomi tego, że musimy tu ciężkie- 
mi ofiarami torować drogę naszej narodowej 
„ukraińskiej sprawie — stać będziemy ptzy 
rzera- 
żeni, nie zrażeni i nie zgięci, a opłakując 
ofiarę niewinnego dziecka, mamy bogdaj tę 
pewność, że Michaś nasz przed tronem 
Wszechmocnego modli się o nas w ukraiń- 
skim języku, bo nie mają tam, zdaje się, 
przystępu ani polscy, ani rosyjscy grębi- 
cielo!“ 

Zulin, dn. 12 listopada 1910 r. Oświad- 
czenie to podpisał wójt gminy liko Dubało, 
tudrież dziesięciu radnych, ćalej proboszcz 
gr. kat. ks. Tymoteusz Iwasyk, reprezenta- 
cya wydziałów „Proświty* i „Sokoła“, za: 
stępca przewodniczącego Rady szkołnej miej- 
scowej Ilko Turyk i Oleksa Cymbalista, czło- 
nek. Wszyscy przyłożyli swoje pieczęcie. 
Dalej zaś idzie przeszło sto podpisów mie- 
szkańców Źulina. 

Oryginał tej deklaracyi posiada — jak 
donosi „Diło*—prezes parlamentarnego klu- 
bu ukraińskiego, dr. K. Lewicki. 

Prawda a falsz. 
—0— 

W «łrzeglądzie lwowskime czytamy: 

Że fałsz ma siedmiomilowe buty, a prawda pet- 
za żółwim krokiem, przekonać się mcżnu najlepiej z 
faktu, iż kłamstzo o pobicia chłopca ruskiego w Żuli- 
nie rozeszło się lotem błyskawicy po całoj kali ziom- 
skiej, a ratomiast prawda, że nauczyciel rusin An- 
drzej Wióbiewski pobił 12-Jetniego chłopca polskiego 
w szkole w Denysowie pod Tarnopolem tak siłaie li- 
nią, żo mu zadał ranę na głowie pół centymetra sze- 
roką i że chłopca musiano odwieźć do szpitelu do Tar- 
nopola, nie rozeszła się dotąd nawet po Galicyi, jak- 
kolwiak to pobicie dziecka stało się jeszcza 31 paź- 
dziernika n. st. 


W sprawie żydowskiej. 


Odpowiedź d-ra H, Nushauma dziennikowi 
„Riecz”. 


Nie lubię polemiki, może dlatego, ża 
nie jestem zawodowym publieystą. Jak je- 
doak wezbrane we mnie uczucie obawy 
smutnych następstw zaognionej sprawy sa- 
morządowej pobudziło mnie do wystosowa- 
nia listu otwartego do szanownej redakcyi 
„Rieczi*, tak również do głębi poruszone 
poczucie niesprawiedliwości sądu 0 przewa» 
żnej większości narodu polskiego, Z otazyi 
a e, wystąpienia, zmusza mnie do wy- 
powiedzenia jeszcze kilku poniższych uwag. 

Jestem szczerym, gorącym zwolenni- 
kiem postępu, ale jestem przeświadczony, że 
nie sam fanntyzm hase? i politycznych dok- 
tryn postępowych, lecz raczej miłość, mą: 
drość i sprawiedliwość mogą być czynnika- 
mi ewolucyi i pomyślności narodów. 

Wytykacie mi, panowie, iż należę do 
nacyonalistów. 

Co do mnie, wrogiem jestem nacyona- 
lizmu w politycznem, współczesnem znacze- 
niu tego wyrazu, ule mogę najkategorycz: 
niej zapewnić szanownego p. Dubrowskiego 
i jego towarzyszy, iż nacycnalizm, w go- 
wyższeni znaczeniu, absolutnie jest obcy 
strunnietwom narodowym polskim, jakkol- 
wiek wielu, biędnie informowanyeh, lub u- 


niesionych fanatyzmem stronniczym, bronią- 
cym swoich własnych praw narodowych 
nawet nie politycznych, lecz biologiczny ch— 
grzech nacyonalizmu przypisuje. 

Nacyoralizmu, który ogniem i mie- 
czem, albo też prawami, równającemi się 0- 
gniowi i mieczowi, pragnie stłumić Żywo- 
tność wszelkiej nerodoweści obcej, nie mo- 
żna przypisywać narodowi polskiemu już 
dlatego, iż naród ten zbyt jest zajęty ebro- 
ną samego siebie, nazbyt wiele sił i energii 
zużywać musi dla utrzymania życia własne- 
go, aby misł czas i siłę godzenia na życio- 
we interesy narodów innrch. Wyzzucać dziś 
narodowi polskiemu, którego położenie poll- 
tyczne jest wprost rozpaczitwe, który broni, 
powtarzamy,  najelementerniejszych praw 
swych biologicznych, zbrodnię nacyonalizmu, 
jest wysoce niesprawiedliwem, Szanowni Pa- 
nowie! I gdy może w nietrafnie rozumianej 
samoobronie tylko część narodu polskiego 
waha się, czy ciąży na nim dzisiaj obowią- 
zek bronienia z innej strony uszezuplanych 
interesów politycznych ludności żydowskiej, 
nie godzi się zarzucać nawet tej jego części 
grzechu nacyonalizmu okrutnego, krwiożar- 
czego, nacyonalizmu większości parlamentu 
barlińskiego i większości, niestety, pałacu 
Taurydzkiego! Tem mniej godzi się za to 
grozić nerodowi polskiemu pozbawieniem go 
przez ludzi uczciwie, głęboko, rozważnie 
sprawiedliwych, za jakich mam Was, Sza- 
nowni Panowie, crędownictwa we własnych 
jego krzywdach. I dlatego zwracałem się do 
Was, ja, jako żyd—wbrew sądowi „Nowej 
Gazsty*, nie stojący sam jeden, lecz w zgo- 
dzie z bardzo wielu sprawiedliwymi żydami- 
polakami, abyście dla sprawy naszej żydow- 
skiej nie byll sędziami zbyt surowymi współ- 
braci naszych polaków—słowian. Nie wypo- 
wiedziałem przez to, że wególe nie godzi się 
zwracać o sąd i obronę do narodów innych, 
i dlatego przytoczenie wielkiej ankiety Sien- 
kiewicza jest dla mnie niezrozumiałe. Wszsk- 
że katowanie dzieci za to, że w mowie ma- 
cierzystej się modlą, wszakże wywłaszczanie 
ludzi z ojcowizny dlatego, że są odmiennej 
narodowcś i, a zastanawianie się, czy jest 
właściwym moment do protestowania prze- 
ciwko uszczupleniu liczebnego udziału W sa- 
morządach miejskich danej ludności—są to 
sprawy biegunowo niemal różne. Tam mo- 
zna i należy da wszystkich uczciwych wołać 
o sąd i obronę i wszyscy uczciwi i spra- 
wiedliwi odszwać się winni z oburzeniem, 
współczuciem i obroną. 

Wytykacie, panowis, że niektóre pisma, 
niedosyć postępowe, krytykują nazbyt rady- 
kalne poczynanie Francyi lub Hiszpanii; na 
przeważną część tej krytyki ja osobiście się 
nie zgadzam. Ale zgoła rzeczą inną jest a- 
kademicki sąd o sprawach, a inną sąd ludzi, 
którzy w pewnej choćby najmniejszej mie- 
rze posiadają władzę realizowania sądu swe- 
go w Ea obowiązujące. Do tych można 
powiedzieć: zasada sprawiedliwości nie daje 
wam prawa sądzenia danej sprawy. 

Wierzajcie nam, Szanowni Panowie, 
sprawa żydowska w Polsce jest raną tak 
strasznie, tak boleśnie jątrzącą się, a przy- 
tem tak wyjątkowo, bezprzykładnie wprost 
powikłaną, tak delikatną, subtelną, tak cier- 
pia przytem moralnie obie strony, a tax 
sparałiżowane są przez czynniki zewnętrzne 
i przez własny afekt cięrpięnia, najlepsze 
chęci stron obu—że, zaprawdę, jednym pla- 
strem doktryny, i do tego w jednej tylko 
odosobnionej dziedzinie zastosowanym, lu- 
dzie zdala stojący raczej do zaognienia, niż 
do uleczenia rany tsj przyczynić się mogą. 
I dlatego poważyliśmy się do was, Szanowni 
panowie, wystąpić z usilną prośbą O pozo- 
stawienie sprawy tej bezpośrednio zaintere- 
sowanym, i dlatego odmówiliśmy wam nie 
absolutnego prawa sądzenia, rozumiemy aż 
nadto dobrze, że tego prawa nikt nikomu 
nie ma prawa odmówić, ale odmówiliśmy 
wam prawa tego z punktu interesu stron 
obu, w imię pomyślnego rozwiązania sto- 
sunków połsko-żydowskich. W smutnej tej 
rozterce, i to jeszcze pod ciśnieniem czynni- 
ków zewnętrznych, cierpi bardzo wielka rze- 
sza nieszczęsnej, politowania godnej ludno- 
ści żydowskiej już przez to samo, że jest 
bardzo ciemna i bardzo ograniczena w pra- 
wach daleko większej doniosłości, niż więk- 
szy lub mniejszy liczebny udział jej w 58- 
moerządach miejskich; bardzo nieszczęśliwa, 
że zamknięte są drogi wszystkie niemal do 
zdrowego jej uświadomienia, a rozwarte ħa- 
oścież tamte, które biedne ich głowy i ser- 
ca karmią błędem i nieprawdą. 

Powtarzamy: niesprawiedliwy jest, kto 
narodowi połskiemu lub 
cielstwu w Dumie Państwowej zarzuca 
grzech nacyonalizmu. Nacyonalizm jest po- 
litycznie, jak rzekłem wyżej, niemożliwy w 
narodzie polskim, ale jest to grzech i dlate- 
go absolutnie obcy narodowi polskiemu, -że 
istotowo jest niezgodny z jego psychiką, 
przeciwny narodowemu charakterowi, czemu 
świadectwem jest całokształt dziejów Połski. 

I bodaj czy ten egoizm narodowy, któ: 
ry nie przekracza wskazań etyki i nie obra- 
ża bynajmniej zasad obowiązującego je- 
dnostki i społeczeństwa szlachetnego altrui- 
zrau, egoizm biologicznie usprawiedliwiony 
i etycznie godziwy, nie był raczej zbyt sła- 
bym w dziejach Życia narodu polskiego i nie 
nazbyt ustępował idealnemu altruizmowi, za 
który jedna dotychczas pozostała mu nagro- 
da: wieniec cierniowy! 

Dr Henryk Nusbaum. 


Z Wiina. 


Dn. 7.go listopada. 
W niezmiernie sympatycznem, 


a ci- 


chutko pracującem „stowarzyszeniu opieki| 


nad chorymi pod wezwaniem św. Józefa“ 
odbyło się przad paru dniami walne doro- 
roczne zóbranie. Działalność stowarzysze- 
nta ujawniła się w sprawozdaniu i zdumie- 
wa wprost praca, O której nikt nie wie, bo 
nie szuka ono reklamy. Udzieliło to stowarzy- 
szenie pomocy bezpłatnej w ambulatoryum 
21.tysiącom chorych, rozumie się, przycho- 
dzącym, stałych chorych w szpitału oftal- 
micznym miało 357. 

Wysyła ono i aniołów opiekuńczych dia 
chorych w mieście, ale działalność w tym 
kierunku jest bardzo mała, gdyż mała jest 
li.zba pracowniczek, bo do taxłej pracy tylko 
z powołania przystąpić można. 


Od kilku młesięcy istniejące „Tow. 


cgólne rzemieślnicze” zajmuje się głównie 


jego przedstawi- |8 


udzielaniem godziwych i kształcących rozry- 
wek klasie rzemieślniczej, co ma przecie 
bardzo doniosie znaczenie kulturalne: odby- 
wały się więc wycieczki, zabawy taneczne, 
a teraz organizują się dwa zespoły: chóralsy 
i dramatyczny. 

Pozpoczyna działalność zupełnie nowe 
„Tow. zwolenników literatury i sytuk pię- 
knych w Wilnie*, ma za cel „Ożywienie za- 
miłowania do piękna“, ale jakoś to dziwnie 
wygląda, bo zaczyna się ta praca od urzą 
dzenia maskarad-bałów codzienzych kabare- 
tów artystycznych „przy współudziale arty- 
stów dramatycznych teatrów miejscowych*. 
Zładzeń co do artyzmu kabaretowego u nas 
nikt chyba mieć nie Bioże. 

lzba sądowa wileńska zatwierdziła wy- 
rok sądu okręgowego, skazujący na ksrę 
pieniężną p. Słomińskiego, rządeę Wołozy- 
na (tr. Michała Tyszkiewicza) za otwarc.e 
kaplicy. 

Mińska rada miejska podała prośbę do 
mińskich posłów w Dumie, by poparli pro- 
jekt założenia w Mińsku drugiego gimna- 
zyum męskiego. Jak ono jest potrzebne, 
wskazują statystyczne dane z ostatniego 
trzechlecia. Do 2 gimnazyów: rządowego 
i prywatnego, szkoły realnej i handlowej, 
podano 748 próśb; zdało egzamin 447 chłop: 


'eów, z których do szkół przyjęto tylko 314-tu. 


Przedstawicie] Mińska wyjedzie do Mo- 
hylowa na zjazd przedstawicieli miast, przes 
które projektowana jest linia kolei białoru- 
skiej, Chodzi o jak najprędsze uskutecznie- 
nie projektu. 

W białoruskiej gazecie „Nasza Niwa* 
czytamy, że w pow. święciańskim zamordo- 
wany został jej kcrespondent za to, że piśy- 
wał korespondencye uczciwe, ujawniające 
prawdę, którą inni skryć woleli. 

Policya szawelska wniosła skargę do 
naczelników ziemskich i sędziów miejskich 
na szereg proboszczów pow. szawelskiego 
o przyjęcie do Kościoła katolickiego kilku: 
dziesięciu prawosławnych, nie mających po: 
zwolenia gubernatorskiego. Proboszcz z Ja- 
niszek ma aż 33 sprawy. Wszyscy księża 
uniewinnieni w Fej instancyj, zapozwani 
zostali przez władze policyjne do zjazdu po- 
wiatowego, który zawierdził wyroki wy- 
dane przez naczelników ziemskich i sę: 
dziów miejskich. 

W powiecie jezioroskim w  Abelach, 
dzięki staraniem hr. GQ. Prźżeździeckiej, po- 
wstała rzkoła praktyczna żeńska gospodar- 
stwa rolnego i domowego. Nauka trwa 
3 lata. Nauki już się rozpoczęły przycho: 
dzące płacą 25 rb. rocznie. W internacie 
opłata wynosi rocznie 150 rb. Przyjmowane 
są dziewczęta od 15 do 25 lat, umiejące 
czytać i pisać. E. W. 


Wybory 
do rady miejskiej, 


Zebranie w cyrk. płoskim. 

Onegdaj w cyrkuie płoskim nacyona: 
liści urządzili zebrunie przedwyborcze w ce- 
lu obrama kandydatów na radnych. Stawi- 
ło się przeszło 80 osób; wybory odbywały 
się w obecności przedstawiciela komitetu 
centralnego nacyonalistów w osobie p. A. 
Lubinskiego. Po przemowie p. Lubinskiego 
o potrzebie zjednoczenia rosyjskich wybor- 
ców w walce z „kadetami* i polakami, ze- 
branie przystąpiło do głosowania. I tu ha- 
cyonalistów spotkała niespodzianka. Lista 
ich kandydatów, za którą nacyonaliści agi- 
towali juź od paru miesięcy, została strasz- 
nie pokiereszowana. Prezes komitetu wy- 
borczego nacyonalistów w cyrk. płoskim, 
Jacenko, dymisyonowany stójkowy, otrzy 
mał zaledwie 8 głosy; utrzymały się tylko 
kandydatury naeyonaiistów A. Rudowioza 
(37 głosów), słynny Snieżko Eljasz (28) i 
radny Jakubowski (15). Przewaga pozosta- 
ła na stronie teraźniejszych radnych z cyr- 
kułu płoskiego, wyznających zasady „nowo- 
dumskie*. Członek zarządu miejskiego p. A 
Kobiec otrzymał 63 głosy, radny B. Kohtec 
49, radny Slasarewski 41, radny Żiwał 44, 
radny Rybiński 31. Z invyeh osób wyborca 
Piotrowski dostał 50 kartek, wyborca Śżów- 
czenko, amfitryon niedzielny — 42 it. d. 
Niezadowołenie z takich rezultatów panuje 
wśród nacyonalistów ogromne, a rozgory: 
czenie ich zwiększa się jeszcze skutkiem :te- 
ò, iż na uczeie przedwyborczej, urządzonej 
przez p. Snieżkę dnia poprzedniego, kiedy 
wśród zebranych pod wpływem alkoholu za- 
panował szezery nastrój, zaczęli oni wołać: 
„precz ze Snieżką, nie możemy go wybrać 
na radnego“. 

Należy jednak oddać nacyonalistom 
sprawiedliwość, że niepowcdzenie nie zņie= 
chęca ich do sprawy. Wiet, nie pokładająe 
rak. obieżażnią ani w dolszem Ciesn wy- 
borców, šzyàują Cvraz to nowe uczty. Nie 
możemy 'więc nie podkreślić dowodów ta- 
kiej energii, fako przykładu, godnego naślado- 
wania. 


Zebranie w cyrk. padolskim. 


Pp. Sołucha i Brażnikow wspólnemi  si- 
łami urządzili zebranie przedwyborcze w pa- 
dolskiej czytelni. Zabieralt głos tylko orga- 
nizatorzy zebrania, ptzyczem treść przemó- 
wień polegała na wzajemnem podnoszeniu 
zasług: p. Sołucha chwalił p. Brażnikowa, 
p. Brażnikow p. Sołachę. Obawiając się je- 
dnak, że grunt dla wyborów kandydatów 
dostatecznie nie jest przygotowany, uchwa- 
lono odłożyć je na pewien czas. 


Listy zalegających w podatkach. 


P. Jaroszewski, członek zarządu guber- 
nialnego, zakończył już układanie list osób, 
zalegających w podatkach za r. 1909. Usób 
takich okazało się ogółóm 72 — w cyrkule 
starokijowskim 28, łybedzkim 15, łukjano- 
wieckim 13, płoskim 8, padolskim 7, peczer- 
skim 4, bulwarowym 1, pałacowym 1. Wśród 
zalegających pierwsze miejsce zajmuje zarząd 
kolei Poł. Zachodnich, którego niedobór wy- 
nosi kilku tysięcy rb. Ponieważ jednak w 
liście kandydatów nacyonalistów z cyrkułu 
starokijowskiego znajduje się przedstawiciel 
kolei Poł.-Zach. p. Chiżuiakow, można być 
spokojnym, Że rachunek zostanie uregulo- 
wany. 


Posiędzenie rady miejskiej. 


Po otwarciu posiedzenia zabrał głos p. Djakow, 
zawiadamiając obecnych o niepowetowanej stracie, któ: 
rą poniosła Rosja 1 Świat cały w osebio ganialnego 
Lsona Tolstoja. P. D. zaproponował uczcić pamięć 
L. Tołstoja przez powstanie. 

Po oddaniu tego boldu rada przystąpiła do omó. 
wienia kwestyi. w jaki sposób uwiecznić pamię? wiol- 
kiego pisarza. Już w czasio obchodu jubileuszowego 
rada miejska achwaliła nazwać imieniem zmarłego 
4 szkoły miejskie i nfundować stypendynza miejskie 
imienia Tołstoja, gubarnaiar kijowski nie zatwierdził 
jednak tej nchwały. Po krótkiej dGyskusyi uchwzlono 
założyć w Kijowie 4-klasoną Szkożg miejską imiania 
Leona Tolstoja, nazwać jego imieniem dwie z isinieją- 
cych jaż szkół, popiersie jego wystawić w bibliotece 
mie skiej oraz nadać jednej z głównych ulic kijowskich 
nazwę ulicy Tolstoja. Wbrew żądaniu radnego Nowi- 
kowa, który proponował nazwać ulicę padolską, eNiż- 
szy Wale, wybor ulicy pozostawiona Kkomisyi do po- 
trzeb i korzyści miasta, upoważniając ją do opracowa- 
nia projektu dalszego uczczenia pamięci zmarłego 
wspólnie z innemi instytacyami Kijowa. 

Następnie rada przeszła do porządku dziennego. 
Obrady toczyły się bəz udziału prasy, przedstawiciele 
której, uważając się za obrażonych brutalnem wystąpie- 
niem radnego Sierenki, nie a2sjęli swych zwykłych 
miejsc. Mwestję tę podniósł p. Djakow: «Na jodnem 
Z PE rady, oświadczył mówca, doręczono mi 
deklaracyę przedstawicieli prasy z protestem przeciw 
ubliżającym gestom pod jej adresem zo strony p. Sis- 
renki. +onieważ sam nie zauważyłem tego wysiąpie- 
nia i wobec tego nie mogłem przywołać radnego S. do 
porządku, zażądałem od niego wyjaśnień; obecnie p. S. 
oświadczył, że wyjaśnień swych udzieli tylko przed 
sądem. Wobec tego proponuję zapewnić przedstawi- 
cieli prasy, że podobne brutalne wystąpienia uadal do- 
puszczane nie będąz. 

Propozycyę p. Djakowa przzję:o jednogłośnie. 
Zaproszeni przedstawiciele prasy zajęli swe miejsca. 

„Rada rozpatrzyła szereg podań o wyznaczenie 
rozmaitym instytucyom grantów miejskich. Uchwalono 
jednogieśnie ofiarować Komitetowi budowy szpitala 
ewangelickiego plac, stosownie do życzenia, przy ulicy 
Winogradowej lub Obserwatornczo zaułka z tom, że 
jeśli wybór padnie na plac przy ul. Winogradowa), to 
miasto wraz z komitetem wniesie podanie o przyłącze- 
nie doń przylegających gruntów inżynieryjnych. 

W dyskusył had tą kwestyą wskazano, iż wszel- 
kie dążności do rozwoju pomocy lekarskiej w mieście 
muszą zyskać najgorętsze puparcia rady. Cesarskiemu 
T-wu tóchnitzno-sanitarnemu oddano do nzyiku 300 
sąż. kw. grunta miejskiego w pustkówin przy ul. Świa: 
tosławskiej pod budowę własnego gmąchu dla Bzkół i 
kursów, utrzymywanych kosztom T-wa. T-wa opieki 
nad rekonwalesceniami ofiarowano również kawałek 
ziemi przy ul. Winegradowej na nrządzanie przytułku 
i szpitala. Na prośbę rady szkoły baadlowej, pozwalo 
no na zastaw gmachu Bzkoły, aby uzyskany Stąd 
fandnsz obrócić pa budową mieszkań dla personelu 
nanczycielskiego przy szkcle. Procenty i amortyza- 
cya zaciagniolego długu mają być pokryte z pensyi 
nauczycie!!. 

"W końcu zebrania zdecydowano kierniek 1owój 
linii tramwajowej wzdłuż wybrzeży Dnieprn Dozosia- 
wić stosownie do dawnej uchwały, przeprowadzając ją 
po ul. Nadbrzeżaej do końca przystani. 
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Aniorgdarsyk. 
Dziś 12 (25) Marcina P. M. 
Jutro 13 (26) Dydaka W. 


Wexóń słońca rods. 7 m. 31, 
Zachód słońca godz, 4 m. 03 
Ołegsóć Fais rodz. 5 m. 32. 


-— Teatr polski. Na niedzielę dyrekcya 
naszego teatru zapowiada wesołą krotochwi- 
lę w 3 aktach p. t. „Niobe“ z p. Dobrzań- 
ska w roli tylułowej. W najkrótszym czasie 
wejdzie do repertuaru naszego t -tru „no- 
wość* warszawskich teatrów „Historyg o 
człowieku, który zaślubił niemowę* i „Hi- 
storya o człowieku, który ` redagowcł piSinó 
rolnicze“. 

., — Ze Związku równouprawnienia koblet. 
Dziś o godz. 8-ej wieczorem w lokalu Związ- 
ku (Kreszczatyk Nr. 5 m. 40) odbędzie się 
odczyt p. Z. Mostowskiego p. t. „Ogólny rzut 
oka na polską twórczość literacką XIX stu- 
lecia*. 

— Hojny dar. W ostatnim numerze 
„Słowa Polskiego“ znajdujemy wiadomość o 
tem, że poseł do Rady Państwa z gub. ki- 
jowskiej, p: Stanisław Horwatt złożył 500 rb. 
na „Dar Grunwaldzki“. 

— Z Towarzystwa Nestora Latopisca. 
Dnia 14-go listopada, w niedzielę, o g. 7-ej 
wieczorem, w V-em audytoryum uniwersy- 
tetn odbędzie się posiedzenie Historycznego 
Towatzystwa Nestora Latopisca, na którem 
po słowie wstępem prezesa J. Kułakow: 
skiego sekretarz A. Łoboda wypowie mowę: 
„Pamięci hrabiego Tolstoja“. 

Następnie rzecz. czł. GQ. Pawłucki wy- 
głosi referat o mozaikach meczetu Ka- 
chrie Dżami w Konstantynopolu (z powodu 
wydawnictwa Rosyjskiego Instytutu Archeo- 
logicznego w Konstantynopolu). 

— Wisczór literacki. Dnia 28 listopa- 
da odbędzie się w klubie ukraińskim wie- 
ezór literacki, poświęcony pamięci ukra'ń. 
skiego pisarza B. Hrynczenki. 

— Wystawa. Dnia 1 marca w muzeum 
miejskiem otwarta zostanie wystawa obra- 
zów, urządzana przoz A. Filipowa. Wysta- 
wione będą prace: Rerycha, Dobużyńskiego, 
Siorowa, Wasnhiewa, Ryłowa, Łukomskiego, 
Ciąglińskiego, Braza,  Pietrowa-Wodkina, 
Gausza, Maiutina, Bilibina i innych. 

— Z uniwersytetu. Stosownie do za- 
powiedzi rektora, wczoraj zrana do dziedziń- 
ca uniwersyteckiego wprowadzono kompanię 
żołnierzy z karabinami i dość liczny oddział 
policyantów, których było też sporo i na u- 
łicach, przylegających do uniwersytetu. 
Przed 9 zrana ze wszystkich stron zaczęli 
nadchodzić studenel i zbierać się grupami 
w korytarzach; największa grupa zebrała się 
koło VI i VII auli; z grupy tej wystąpiło 
kilku studentów z mowamt na temat o ucz- 
czeniu pamięci zmarłego Lwa Tołstoja, po- 
czem rozpoczęło się omawiania projektów 
uczczenia. W tej chwili w korytarzu zjawi- 
li się żołnierze i policyanci z pełniącym o- 
bowiązki policmajstra p. Maszyrem, który pro- 
sił studentów, aby się rozeszli i nie urzą- 
dzali wiecu; studenci dali mu słowo, Żs ro- 
zejdą się, poczem policya i Żołnierze wyszli 
z uniwersytetu, a studenci poszli na wykła- 
dy, rozpoczęte o 11 zrana. Reszta dnia u- 
płynęła spokojnie, bez Żadnych nieporozu: 
mien, 

„ — W politechnice. Wczoraj w politech- 
nice wykłady odbywały się prawidłowo przy 
znacznej ilości słuchaczów. W pobliżu, jak 
i dni poprzednich, nie było widać patroli po- 
licyjnych. 

— W żeńskim Instytucie lekarskim. 
Wczoraj około godz. 2 po poł. studentki in- 
stytuta lekarskiego zebrały się na wiec w 
szpitalu Aleksandrowskim. Przybyło około 
1000 osób. Wygłoszono szereg przemówień, 
poświęconych pamięci L. Tołstoja, poczem 
uchwalono rezolucyę z wyrażeniem protestu 
przeciwko karze śmierci. Uchwałę tę posla- 
40 *iono przesiać do Dumy Państwowej pro- 


fesorowi iniczyckiemu. Następaie przyjęto 
10-dniową żałobę i dwukrotnie odśpiewano 
„Wiecznaja pamiat *. Po przybyciu oddzia- 
łów policyi pieszej i konnej uczestaiczki 
wiecu rozeszły słę. 

— Na wyższych kursach żeńskich, Po 
trzydniowej przerwie wezcraj na wyższych 
kursach żeńskich rozpoczęły się wykłady. 
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tucie handlowym wczaraj 
wszystkie wykłady. Studenci 
wycieczki do Jasnej Poieny; wczoraj wyje- 
chała grupa z 60 studentów, dziś wyjeżdża 
czterdziestu kilku. 

— Na kursach Porminowa. Wczoraj 
wykłady na kursach Permirowa odbywały 
się bez żadnych przeszkód przy znacznej 
ilości słuchaczy. Studenci organizują W$- 
cieczki do Jasnej Polany; pierwsza wyruszy 
w niedzielę 14 listapada. 

— Wybory w Lipowcu. Gubernator ki- 
jowski wyznaczył wybory pełnomocników 
na następne 4-lecie do rady miejskiej mia- 
sta Lipowca na dzień 28 listopada roku bie 
żącego. | 

— W sprawie handlu na Padole. Kupcy 
z Padołu zwrócili się do gubernatora ze 
skargą, iż na t. zw. „Tołkuczym rynku" 
sprzedawane są wszelkiego rodzaju wyrtby 
i towary, goy tymczasem przeznaczony on 
jest specyalnie do sprzedaży starzżyzny i wy- 
robów drobnego przemysłu. Kupey proszą 
o wydanie rozporządzenia o ograniczeniu 
handlu na „tołkuczee”, zgodnie z ostatniem 
postanowieniem rady miejskiej. 

— Echa rewizyi senatorskiej. Wczoraj 
na Żądanie sędziego śledczega kijowskiego 
sądu wojenno okręgowego, specyalna komi- 
aya sądu okręgowego z udziałem lekarzy 
badała stan władz umysłowych b. podpułko- 
wnika kijowskiego zarządu inżyniergi woj- 
skowej Emanuela Fomina, pociągniętego 
przez senatora Diediulina do odpowiedziai- 
ności karnej za nadużycia służbowe. Na 
mocy decyzyi komisyi podp. Fomina odda- 
no na dwa miesiące pod obserwacyę le- 
karską. 


— Preliminarz budżetowy na r. (9ii. 
Został sporządzony w ogólnych cyfrach pre- 
liminarz budżetowy m. Kijowa na r. 1911. 
Ogólaa suma dochodów miejskich wynosi 
3,689,576 rb., rozchodów — 3,868,762 rb., czy- 
li preliminarz został sprowadzony z deficy- 
tem w sumie 229,186 rb. Wobec tego, że 
projekt budżetu musi przejść jeszcze przez 
'komisyg finansową, a następnie zostania roz- 
patrzony przez radę miejską, a każda z tych 
instytucyi dokona szeregu zmian w rozcho- 
dach jako też dochodach, można z góry po- 
wiedzieć, iż prelimnarz w redakcyi ostate- 
cznej będzie spreliminowany bez tleficytu. 

— 0 oświetienie Sołomenki. Wobse te- 
go, Że, z włączeniem przedmieść Sołomenki 
i innych w obręb miasta, obowiązek oświe- 
tiania ich spada na kijowski zarząd miejski, 
prezydent miasta wystosował do zarządu 
T-wa elektryczności prośbę o ustawienie na 
przedmieściu 15 elektrycznych lam łuko- 
wych, na miejsce używanych dotychczas 13 
lamp Si epa bk 

++ —'S$tasya samitarne: Wirtych "dniach 
zarząd miejski przyjął od przedsiębiorców 
świeżo zbudowaną stacyę sanitarną przy 
Obserwatornym zaułku. Stacya urządzona 
jest według ostatnich zasad techniki i po- 
siada szereg gabinetów i laboratoryów dla 
dokonywania najrozmaitszych analiz chemi- 
cznych, bakteryologicznych i fizyczoych. 
Mieści się ona w piętrowym budynku, w 
dziedzińcu którego urządzono miejski tabor 
sanitarny ze stajniami na 40 koni, kareta- 
mi sanitarnemi it. d. Urządzenie stacyi 
kosztowało przeszło 60 tys. rb. Stacya sta- 
nowi niesłychanie ważny nabytek dla miasta. 

— KRYJÓWKI ZŁÓDZIEJSKIE. Onegdaj pe- 
licya śledcza wykryła kryjówkę złodziejską w mieszka- 
nia Czeredninka (Prowiancka 9). Znaleziono iam cały 
skład skradzionych rzeczy—biełiznę, ubrania, przedznio= 
ty złote i srebrne oraz latarnię elekiryczną. 

W mieszkania Siagalewskiej, teściowej Czera- 
dninka, przy tejże ulicy pod Nr 12, wykryto drugi 
skład zrabowanych rzeczy. 


— W SPRAWIE OSZUSTWA NA POCZCIE. 
Policya wykryła jeszcze jednogo nczestnika kradzieży 
na poczcie, © której w swoim czasie pisaliśmy. Jest 
nim niejaki Iwan Szyrkin, który zbiegł z Kizowa i do- 
tychezas nie zdołano go wąć. 

— NIESZCZEĘSŁIWE WYPADKI Na nl. Alo- 
ksandrowskiej, naprzeciwko domu Nr 33, spadł ze scho- 
dów A. Panczenko i złamuł lewą nogę. 

Na zanł. Michałowskim p. W. peślizgaąwazy się 
upadła. Wczwane «Pogotowie», skonstatowawszy zła- 
manie nogi, udzieliło poszkodowanej pomocy lekarskiej. 

— KRADZIEŻE, W domu Nr 13 przy ol. Mię- 
dzygórskie! złodzicje okradli sklep spożywczy Skorowi- 
caa. Przy W. Wasylkowskiej Nt 78 ograbiono miesz- 
kanie Doroniczewa. Poza tem okradziono: J. Stolarew- 
skiogo (W. Wasylkowska 72), Dosika (W. Wasylkow- 
ska 70), Kostrybowa (Turgieniowska 41), Buraowa 
(Turowska 42) Fenlera (N. Wał, 31). Sprawcę ostatniej 
kradziezy, Szudrę, ujęto. 


KRONIK 4 POLSKA. 


— „Wychowanie w dimu i szkola“. Ze- 
szyt listopadowy wyszedł z druku i zawiera: 
a) L. Z. O uczniach wybitnych słów kilka. 
Nauczyciel. W ważnej sprawie. E. Winkler. 
Literatura staropolska w szkole średniej. 
E. Węsławssa. Dziecko w stosunku do re- 
ligii. (Początek). b) Pracownia fizyczna dla 
ćwiczeń M 240 przy Kole mat.-f;zy- 
canem. Cz. St. Wystawa przyrodnicza w Ba- 
gateli. L. Z. Z dydaktyki matematycznej. 
T. Praźmowska. Sylwetki pedagogów. Grze- 
gorz Piramowioz. K. Chmielewski. W spra- 
wie piękna i prawdy. Recenzye. Luźne kart- 
ki. Przegląd czasopism, p. H. Z ruchu za- 
granicznego p. W. Polemika. M. Grochow- 
ska. Kromka. Bibliografia. 

— Ks. areyb'skup Bilczewski o spisia 
ludności. Lwowski arcyb. ks. Bilczewski 
wydał okólnik w sprawie spisu ludności do 
duchowieństwa. W okólniku powiedziano 
między innemi: „łacinnicy są polakami, bo 
po polsku mówią paolerz, czyli po polsku 
modlą się. To jest cechą ich narodowości, 
Jeśli mówią po rusku, to dlatego, że mię- 
dzy rusinami mieszkają i ze znanej u pola- 
ków ustępliwości z sąsiadami swymi ich ję- 
zykiem mówią—nieraz aż do zapomnienia 
jęzgka własnego. Ciekawa rzecz, że u ludu 
polskiego na Rusi pokutował do niedawna 
ptzesąd, jakoby po polsku mówili tylko pa- 
nowie, a wieśniacy tylko mówią po rusku. 
Obecnie przesądy ustęvują, a sprawa zmie- 
nia sią na lepsze. Trzeba pamiętać, że ła- 
cinnicy polacy umieją i mówią też 1 po polsku. 
W nowszych czasech, przy rozbudzonem 


AO „GM. POŁ 10 [MY IJ WE R I 


obecnie poczuciu narodowem, polscy poznaw- R na ostainiem posiedzenin następujące tran- Testament hr. Tolstoja. 
zatcye: 


szy, jakie a. E e gie inó A 1) 14,400 pndów, stacya Monasierzyska po 3 rh. Petersburg. — Córka hr. Tołstoja, 
nia _po rusku, coraz bardziej zarzucają teh |qzi/, kop. ma listopad — gradzień (Towarzystso cu- sandra, wysłała do banku tulskieg» tele- 
jazyk, Percy do używania potocznie języka krowaii dja 3 Sado ń > 3 m gam, W Którym zawiadamia, żu wszystkie 
»ulskiego. Dlatego wszyscy łacinnicy powinni ) 30,600 pudow, stacya Monasterzyska, po 3 rb. : nr] s Gain iaj 
ko la a a poja i A Nh d. 0212 kop. na listopad grudzień (Towarzystwo cukrowni Ace zat y i ew kiaik a 4 
£ : Bee Pe "Y | <Cyoulów» — spekułautowi); a y Z ; 3 
z językiem potocznym polskim, bo ufać na- 1 3) 50,400 pudów, stacyo Pohrebyszcze, Mona-| Wobec tego spadkobierczyni prosi o niewy- 
leży, że nie upłynie nowe dziesięciolecie, | sterzyska, Oratów, po 4 rb. 4 1b. 21/3 kop. na styczeń: dawanie nikomu pozestających w banku rę- 
a nie znajdzie się miejscowość, w kiórejby | marzoc (M. Ilatperin--bankowi); konisów "il dok tő 
| : ; izi > : 4) 50,400 pudów, stacyo Pctrebyszcze, Monaste- | SOPISÓW 1 dokumentów. 
polacy w potocznej mowie ruskiego używali ra WR AO ERACI. kop, UB ipen Mirzec 
a $ LJ A 3 b a . 5 4 ` - 
języka”. K N m. tą. | Jlalperie=bankowi); i PLA 
— Rara rasowa. a zasadzie posta- 540000 pudów, ioco cukrowaja odorków, po d RE. ; i s 
iani A zeg aczelnik: e Pa-|3 rb. 93 kop. e listoped grudzień (Towarzystwo ii Petersburg. W uniwersytecie wywie 
noawiania obowiązującego naczelnika m. Da p de Pa P a 4 y szono ogłoszenie naczelnika miasta Dra- 
tersburga z dn. 13 czerwca 1910 r.. za wy- krowni Iwzú<owskiaj— Tow. cukr Ciedorków ); g z : 
tę ra pó dE P, i G) 75600 podów, stacza Bobiynska. po 4 rb najczewskłego, zabraniające tłumnego zbiera- 
= owak prego S n pg erde ic: listopad-grudzień (bank Rosyjski — hr. Bebryńskiemu); | nia się. 
nionego postanowienia, dopatrzone w srty- 


| 1) 125000 pudów, stacya Moszczenaja, po 3 rb l 2 
kułach zamieszczonych w n-rach 244 i 246 Rozporządzenie Suchomlinowa. 
„Dztenułka Petersburskiego" p. t. „Lud pol- 


99 kop. na listopad (Towarzystęo cukrowni Mobylaa— 
A "r Bo, : Potersburg—Minister wojny Suchomli- 
ski—swemu przyjacielowi“ i „Za nasze i Wa-| go kop 


spekulantowi): 
8) 25,000 pudów, starya Muszczensja, pó 3 rb. 7 

I 1 p, na listopad (Towarzystwo cukrowni Mobyina--|now wydał rozporządzenie, skazujące 10 stu- 

sze prawo*, naczelnik miasta skazał redak- | spekulantawi); dentów akademii wojskowo-lekarskiej na 


tora tego pisma p- Antoniego Ossendow- 9) 10.610 pudów, stacya Złotopól po 4 rb. 10 d t d do 20 dni Sk i d 
i : f i kop., ua listopud-grudziei (bauk Rosgjski — Towarzy | OGWACI od 10 do 20 dni. prap wos" 
„AR na 300 rb. kary, z zamiauą na areszt | «Po ATena oh kienu): S Ki T|wach studenci należeli do prezydyum wiecu 
wumiesięczny. oraz do rady starostów. 


Petersburg. — Dnia 9 listopada odbyia 
Alek. |Si< w Moskwie przy współudziale przedsta- 
1e.|wictela ministerstwa spraw zagranicznych 
narada przemysłowców moskiewskich w 
sprawie handlu Rosyi z Persya. Z odczyta- 
nego przez hiabuszyńskiego refaratu wnosić 
można, że Persya stanowi dla Rosyi jedyny 
niezaprzeczalnie rynek zbytu. Suma rosyj- 
sko-perskiego obrotu handlowego sięga 393 
mil. kranów. 80% eksportu rosyjskiego do 
Persyi przypada na wyroby bawełniane. 
Eksport ten stale wzrasta i zajmuje pierw- 
szo miejsce w handlu Persyi z innemi pań: 
stwami. Nowe linie kolejowe w Persyi prze- 
prowadzone z północy ku południowi, szcze- 
gólnie zaś połączenie kolei bagdadzkiej z 
Teheranem oraz rosyjską siecą kolejową ru- 
gują przemysł rosyjski z Persyi i daję sze- 
rokie pole do ekspansyi ekonomicznej Nie- 
miec w tym kierunku. Zobawiązanie się Ro- 
syi wobec Niemiec do budowy linii kołejo- 
wej, łączącej Baku z Teheranem a następnie 
z koleją bagładzką wywoła upadek handlu 
rosyjskiego w Persyi. 

Przedstawiciel min'sterstwa spraw zagra- 
nieznych zaznaczył, że Niemcy, wskutek wciąż 
wzrastającej wytwórczości, szukają nowych 
rynków zbytu. Tczeba być przygotowanym 
do tsgo, że z czasem powstanie szereg linii 
kołejowych, przeznaczonych do przewozu to- 
warów zegranicznych do Persyi. Z drugeej 
strony trzeba wziąć pod uwagę porozumie- 
nie z Anglią, na mocy którego uznano w 
stosunku do Persyi zasadę drzwi otwartych. 
Wobec tego należy przygotować się do kon- 
kurencyi handiowej z innemi mocarstwami 
i wzmocnić swe stanowisko w Persji. 

Uczestnicy narady zwrócili się do przed- 
stawiciela ministerstwa z prośbą zakomuni- 
kowania ministrowi życzeń przemysłowców 
moskiewskich, 

Kazalinsk. — Onegdaj wieczorem wyko- 
leil się pociąg towarowy. 13 wagonów zo- 
stało zdruzgotanych; z ludźmi wypadków 
nie było. 

Perm.—Rada miejska postanowiła zało- 
żyć nową szkołę miejską imienia Leona 
Tołstoja. 

Petersburg — Wiceminister przemysłu i 
handlu Ostrogradskij mianowany został se- 
natorem. 

Potersburg.—Gabernia irkucka i okręg 
ammurski uznane zostały za zagrożone przez 


Ogłoszenie Draczewskiego. 


, Świadectwa cesyjne: 
— Polacy na obczyźnie. Towarzystwo 10) 25,00) pudów pa 88, kop. na grudzień- 
polskie wzajemnej pomocy w Sofii zawia-|styczeń (kijowski bank Prywatny — bankowi Rosyj- 


Demonstracye. 
Ę af A stao „vy. | SKIEMU.) n A 
ga Towarzystwe sasialo wznowione na że | E agp woni Petersburg. == W oczekiwaniu zapowie 


U - l 11) 20,000 pudów po 10 kop. (M. Halperin — | dzianej na onegdajszym wiecu studenckim 
braniu rodaków, w Sofii zamieszkałych, od- | spėkulantowi); j npe a rad krążyły po mieście, 


bytem w dniu 16,29 pai a e T tij no- TME 50,000 pudów po 10 kop. (M. Zaks— speku- szczególnie zaś na Newskim Prospekcie i u- 
si obecnie nazwę „Władysław arnap lcach sąsiednich, oddziały wojska i Żan- 


k“ Prawa perskie: 3 £ V 
P>. É pere b d 13) 15,000 pudów po 75 kop. (Towarzystwo kur-jdarmeryi. Wzmocniono również posterunk! 
Na temżo zebraniu wybrano do nowe- policyjne. Około g. 1-ej po południu na 


a0 skie—J. Hopnerowi). 

go zarządu: pp. Ignacego Smolniekiego — Newskim Prospekcie w pobliżu „Gostin. ria- 
przewodniczącego, Adolfa Zembrzuskiego — da* na chodnikach i ulicy zebrały się tłu- 
zastępcę przewodniczącego, Slanisława L my manifestantów. Policya rozproszyła pu- 
Zgodzińskiego — sekretarza, Stefana Lutom- bliczność, która zgromadziła się znów pa 
skiego — kasyera i Władysława Qawroń ul. Sadowej 

skiego — bibliotekarza. Do komisy: rewi- Nowe motu proprio. „Berl. Tageblatt" Nad głowami manifestantów powiewał 
zyjuei wybrani zostali pp.: Władysław lre-|donosi: W najbliższym czasie ma się poja- biały sztandar z napisem: „precz z karą 
dzo, Stanisław Woźnicki i Zdzisław Zarab-|wić nowe motu proprio, które zakazywać | smierci." Konni żandarmi zaatakowali tłum 
rauski. Na rzeczonem zebraniu, na wniosek | będzie księżom pod groźbą najsurowszych który pierzehnął. Prawia jednocześnie w in- 
zastępcy przewodniczącego, p. Adolfa Zem-|kar kanonicznych bezpośredniego lub po-|nem miejscu ukazuje się czarny sztaadar 
brzuskiego, goszczący od paru miesięcy w |średniego udziału w przedsiębierstwach fi- żałobny. Policya natychmiast usuwa szian- 
Bałęaryi w celach naukowych prof. 'Pade- | nansowych. dar. 


usz Grabowski z Krakowa. w reż a | Jego Wzmocnienie floty austryackiej. Pro- Na moście Aniezkowskim wywieszono 
zasług około wznowienia mig! aj s gram flotowy, który przedłoży austryacki|niakaty z napisami: „Precz z karą śmierci". 
nowany zostai członkiem mid t FI e802 | zarząd marynazki na najbliższej sesyi dele-| Zaczęto śpiewać „wieczną pamięć“. Policya 
lowarzysiwa Tymczasowo ani La A 2 gzcyjnej, obejmować będzie sześcieletni 0o-| znowu rozprasza śpiewających, którzy się 
ści sięw restauracyi p. D. „Wasil Lewski“ | Eres. Mają być wybudowane 4 dreadnough-|za chwilę gromadzą w innem miejscu. Ta- 
(ulica Witosza i róg Ałabińskiej). „ ty, z których dwa, każdy po 20,400 tonn|kie sceny powtarzają się przez 4 godziny 
— 0 ziemię. Zamierzona przez hrabi-| pojemności, są już w budowie, budowa ześ |prawie bez przerwy. Część manifesiantów, 
nę Zubowową sprzedaż maj, Gabernii pod|dwóch innych dreadnoughtów, każdy o po-|uciekając przed policyą, zamyka się w „Pa- 
Sguwlami zaalarmowała całą prasę litewską. |jemności 23,000 tonn, niebawem się Toz-|sażu*. Ci zaś, którzy zostali wyparci ra riis 
W artykułach, korespondeneyach i „listach | pocznie. Ponadto zarząd marynarki zażąda |u]l. Sądową sformowali pochód i udali się u e, zł. RR M 
do redaceyi „Gońca Wileńskiego" nienstan-|budowy 3 krążowników, 10 łodzi torp:60-|na „Pole Marsowe“, następnie, nie napoty: |, srs Urg. — Meg a No JE 
nie wskazywane jest niebezpieczeństwe, gro-| wych, 12 torpedoweów i 6 łędzi podwod-|kając na swej drodze przeszkód, przechodzą i = e niże pr a ews TF : CAC 
Żące Litwie ze strony idei kolonizacyjnej |nych. przez most Troicki. Oxoło twierdzy Petro- ida) acc 3-0 j e : Simi A 
faądowej. ` Coraz częściej rozlegają się na- S. p. ks. prałat Monten. „Neue Freie|pawłowskiej manifestanci odśpiewali „wiecz- | toj kary na 1 dn SUNS Ja 
woływan a i kreślone są projekty organiza-| Presse“ przyniosła depeszę z Rzymu, dono-|ną pamięć“. Tntaj, po przyłączeniu się do| Ekaterynburg kj Radalamieje Canis BPA 
cyi spółek włościańskich, mających na celu| szącą, że zmarł tam prałat ks, Monten, bę-|pochodń robotników, manifestanci udali Eaa e dla daczezeniaspamięci Tołstej 7 
gromadne nabywanie zagrożonych mająt-| qucy doradcą -kanonicznym ambasady au-|przed gmach domu ludowego, stamtąd zaś je” i 
ków, Słowem kolonizacya rosyjska wywoła-| stryacko-weglerskiej przy Watykanie. pochód skierował się ku mostowi Mikołajow- 
ła w społeczeństwie litewskiem zaczątek Ks. Monten pochodził z Tyrolu połu-|skiemu, gdzie oczekiwał demonstrantów 
akeyi obronnej i na ten raz już nie ograni- dniowego, liczył lat 88. , ....|silny posterunek policyjny. À 
czającej się na krzykliwej nagance na sprze. Podczas wyboru następcy po Leonie XII] Wyparei z mostu, uczestnicy pochodu 
dawczyków, lecz zarysowującej się w kształ. | odegrał rolę historyczną, ponieważ na pod-|idą do uniwersytetu, gdzie rozpoczyna się 
tach realnych i stojącej na gruncie, daj Bo-| stawie dokładnej znajomości praw -kanonicz-|wiec. Na wezwanie roktora manifestanci 
że, trwałym. nych í stosunków w Watykanie nauczył |opuścili gmach uniwersytetu. Wieczorem 
— Macoch prawokaterem? Proboszcz W |s, kardynała Pozynę, jak ma wnieść pro-|w mieście panował zupełny spokój. Wszę- 
Pensylwanii, ks. Ostaszewski, który z da-|test przeciw ewentualnemu wyborowi Ram- | dzie rozprawiano o wypadkach dnia. Sklepy, 
age! czna OO apa oz” pia e polli na papieża. oraz wszystkie bramy pozamykane. Ruch 
k a Paulin Się oiii w RRA A Ke. kardynai Puzyna. W- stanie zdro- aE wa DARE itali iezion 
ryi Eni łomżyńskie 4 Znałem goj 773 KS: Tym WA CJE: WIO kilk ani ych 4 Ra ista at ż 
P a ae a a Bo lepszenie. Ks. kardynał zeby noc zupeł. | Kilku | Ró podczas manif. stacji stu- 
ko raądowego szpiega - Wiec oG on tymjnte Spokojnie a rano przyjął Komunię św.|dentów i kursistek. | , tecie [przez patryotyzm całego ludu sueteńskiego i 
ina) Gor bu? O : (kiem? Bóle głowy rzadsze, połykanie płynów i sta:| _ Moskwa. — Na wiecu w uniwersytecie | przez ogromne ofiary wielu pokoleń. Zgro- 
na zę pamięta. opadnie elg z Rh pokarmów hee. Tepeala 33 1 iekaros sia wypowie ssa są prze pogzni jst przekonane, ła pasta oi 
zbli uls 64. Znać widoczny przypływ sił fizy: Tracy 3 kuńoze, które w znacznej m czy- 
Damazym Macochem lat temu trzy o Mor- a ych, wczoraj objawił RZE dynał chęć| wyszła na ulicę, śpiewając „Wieczną pa- niły się do obecnego TE ea. 4 
n > nie geny o ae moe powstania z łóżka. mięć*. Na skutek interwenegi przedstawi: kończą podjętą ongi a słuszną sprawę A 
miernie zdziwiła mnie obecno! aulina w | cicla policyi demenstranci rozeszli s.ę. rażeniem swej zgody i potwierdzą przyłą- 


towarsystwie nadobnej białogłowy (Krzyża- | A 

EB Macochiwaa lecz Ę je ie z T 3 Znjesienie kary smierci. piw w. UA M TWÓR SE 

kapłaństwa! ramy. Petersburg.—Urzeduicy rosyjskiego To-|<1€80 Czego domagali się iud Kreteńs 
Wspomniał o jakiejś „roli“, którą „mu- eieg a y warzystwa BAT ae eili Ao Ehez, jeszcze we wrteśniu 1908 _ roku." b = 

si grać", „która mu się już uprzykrzyła”, kowa telegram, w którym proszą © niezwło-|manometafsoy weszli na salę w chwili sam- 

prosił mnie, czybym -go do Ameryki nie (Od korespondontów własnych) czne postawienie na porządku dziennym o- 185 R. koni: ARE p 

Proces Trudnowskiego. brad w Dumie Państwowej sprawy zniesie- - kpa p CE ZE BG 
Kraków. — Celem powołania nowych 
świadków, mogących udowodnić, że Rybak 
był rzeczywiście szpiegiem, odroczono na 


zabrał.“ SR K.. 
; ; : : k ; ; rzona dla wyjaśnienia działalności gabine- 
—. Lichtenberger w Wilnie. Bawi obec: pip kaia m Tyt? gdyż e najlepszem tów Petrowa, Petkowa i Gudlewa, złożyła 
ozas pewien proces Trudnowskiego. 
Newy projekt. 


nie w Warszawie jeden z najwybitniejszych E ; Pa c. A SK 
i y r prawozdanie, oskarżające wszystkich mini- 
francuskich pisarzy współczesnych, Andrzej Uczczenie Muromcewa. strów, za wyjątkiem Stojkowa i Gatiewa, o 
Petersburg. —Powracające z Jasnej Pola- 
Warszawa.—Sfery administracyjne wy- 
stąpiły z projektem zaprowadzenia we wszy- 


Lichtenberger. Jest on redaktorem poważne- nadużycia natury politycznej i finansowej. 
ny delegacye studenckie podczas pobytu w 
stkich miastach Królestwa Polskiego orga- 


go tygodnika „L'’Opinton“, współredaktorem Sofia. — Prezydent parlamentu w imie- 
„Muzeum  Społeeznego*, uznanego za insty- . ezy IE. 
Moskwie złożyły wieńce na mogile Murom- niu zgromadzenia narodowego wystosował? 
cewa. 
nizacji stróżów domów, które ściśle uza- 
łeżnione będą od policyi. 


tncyę. pożytku publicznego, czas jakiś pełnił jowej am  kondoleneyj 
obawiązki naczelnika gabinetu p. Donmera, do Uda Wad wyda tdeae 
byłego prezydenta izby depntowanych, I cie- której piętnują liberaiów i konserwatystów. 
szył się wówczas wielką powagą i uzhaniem Zgromadzenie unionistów ponownie wysta- 
Nieporozumienie. 
Warszawa.--Seminarzystom w Chełmie 
zabroniono uczęszczać na koncerty Namy- 
słowskiego. Wskutek tego seminarzyści na 


świata literackiego i dziennikarskiego. Naj- k 5 8 wito kandydaturę Balfoura 

większą sławę zyskały mu jednak jego pra- OWO a a T R aani No dwudeieikachójwoć 
wiecu uchwflili strajk. Nie cheąc stwarzać 
większego konfliktu, władze szkolne całą 


ce s dziedziny historyi i socyoiogii, popu- uczcili prżez powstanie pamięć hr. Tołstoja. Jennych wybuchł rokosz, podczas którego 
sprawę zatarły. 


Ostalnie wiadomości. 


Rio-de-Jansiro. — Wczoraj zbuntowały 
się osady większej części eskadry, bunt ten 
jednak, jak się zdaje, nie ma charakteru po- 
litycznego. p 

Meksyk. — Ministerstwo wojny oznaj- 
mia, iż porządek został wszędzie przywróco- 
ny, z wyjątkiem Guerrerao. 

Kanea.—Onegdaj kreteńskie zgromadze- 
nie narodowe, na którem nieobecni byii po- 
słowie mahometańscy, powzięło następującą 
uchwał: „Zgromadzenie narodowe kreteńskich 
greków postanowiło niezachwianie stosować 
się do programu narodowego, uświęconego 


Usunięcie z frakcyl. 
Petersburg.—Posłowie z prawicy mają 


Jarność zaś zdobył licznemi nowieściami, w Zawiła kwestya. marynarze wymordowali swych oficerów. 


Petersburg.—7-my oddział Dumy Pań- Zrewoltowani majtkowie żądają zwiększenia 
stwowej wybrał specalną komisyę, która |Żoldu i zniesienia kar cielesnych. Milka ra- 
ma zająć się rozstrzygnięciem kwestyi, czy |27 strzelano z dział do miasta. © 
Stołypin w swym łiścłe żądał usunięcia po- < Bruksela. — Królowa spędziła noc nie- 
sła Czeheidzego z Dumy, czy tylko spraw- spokojnie. Stwierdzono objawy, wskazujące 
dzonia maadatu. na stan zapalny bronchów. 


; E Filadelfia. —Awiator Cresel wzniósł się 
(Od Agencyi Petersburskiej), na aeroplanie typu „Blériot“ na wysokość 
Warszawa.—Studenei uniwersytetu oraz |5,000 metrów. 
instytutów PAR L wakaacy|- f pako ho Angielski ża kijki 
> nego usiłowali urządzić manifestacyę ułicz- | naładowany zbożem, wpadł na skały i zato- 
Wilhelm li ezcicieem Tołstoja. R "MR Bo n y ECAN aiana 
Wiedeń. — Według obiegających pogło- | szeni. Lizbona. — Członkowie rawolucyjpych i 
sex, cesarz nierniecki Wilhelm II wysłał te- Tyflis.—— We wsi Urbnisi, powiatu go- |republikańskich związków i klubów urządzi- 
legram kondolencyjny hr. Tołstojowej. ryjskiego, 12 uzbrojonych złoczyńców, ogra-jii onegdaj demonstracye, skierowane prze- 
: biwszy domy Kandelachi i Baramaszwili |ciwko rządowi tymczasowemu. 
Sprawozdanie lekarzy. zabili obydwóch, trupy zaś wrzucili do rze- Tabrys.— Na drodze z Urmii do Sal- 
Petersburg, — W „Rieczi* ukazało się|ki Kury. masu bitwa została przerwana. Obie strony 
wyczerpujące sprawozdanie lekarzy o chora- Taszkent.—Za bezprawne branie udzia- | wzmacniają swoje pozycye. Turcy otrzy- 
bie Lr. Tołstoja. Lakarze utrzymują, żewsku-|łu w dostawach przy budowie kanału dla |maii znaczne posiłki. Droga wiodąca do Dże- 
tek silnego wstrząśnienia nerwowego, oraz | nawodnienia stepu głodnego, sąd okręgowy |bella znajduje się w ręku persów. Dalszych 
zmęczenia, spowodowanego niezwykłą podró-|skazał porciągniętych do odpowiedziatności | wiadomości dotychczas nie otrzymano. 


których, jak nikt dotąd we Francyi, przad- 
stawić umie świat dziecięcy. Jego pawie- 
ści „Mon petit Trott“, „La soeur de Trott“, 
«Lé petit Roi“ cieszą się wielkiem we 
Francyi uznaniem. Akademia francuska 
= SA odznaczała jego prace magro. 
ami, 

P. Lichtenberger zapowiedział w War: 
szawie trzy odozyty (oczywiście w języku 
francoskim) na temat: Życie pałacowe we 
Francyi w w. XVII, Salony XVII wteku i 
Położenie Francgi w świecie ongi i dziś. 
W sóbotę p. Lichtenberger przybywa do 
Wilna 1 ma tu zamiar powtórzyć ostatni 
swój odczyt warszawski. 


Zamiecie. 


Lwów.— Wskutek zamieci śnieżnych w 
wielu miejscach ruch kolejowy został przer- 
wany. 


Z giełdy cukrowej. 


Po kilku tygodniach stale zniżkowej tendencyi 
cen kryształa na miejscowym rynka cakrowym Zspano- 
wało usposobienie moco stalsze. W ciągu ostatnich 
dni. prze,awiali już zapoirzabowanie poszczególni spo- 


kalanci oraz hurtownicy, ci ostatni zachowu.ą się na-|ga, nastąpiło +yczerpanie nerwowe i osła- przez sen. Pahlena inżynierów: Radińskiego Tąbrys—Nowy policmajster zabronił 
doń EE wancżech ię rafy "Raf no |bienie działalności serca. Choroba odrazuji Wychowskiego na 6 miestęcy, Petrowa zaś | wszelkich zebrań, NA 
rży wsirzymują sją od zīkupów, chociaz, jak słychać, |stała się gróżoą i zakończyła się śmiercią.|na 4 miesiące twierdzy. Inżynier Ostrowski, Konstantynopol. — Z powodu wzmożenia 


zapasy krysztalu w raf.noryach Są znacznie muiejsze,| Sprawozdanie pomiędzy innemi głosi, żejoskarżony © pożyczenie pieniędzy u przed. |się cholery, szkoży tureckie zostały zamknię- 
niż to potrzeba dla prodzacyi. Dire 8 Tułstoj wyjechał z Jasnej Polany po. długiej | siębiorcy, został uniewinniony. te. Zajęcia w szkołach cudzoziemskich zc- 
I ae AEN 24 waw Z loch dą zana i ciężkiej Walce wewnętrznej. Z klasztoru Petersburg.— Rada miejska poleciła za- |stazą przerwane natychmiast po wyrażeniu 
tsanzakcyi po miekich canach, jakio proponują rafine- | Szamardyńskiego wmarły pisarz miał zamiar |rządowi złożyć referat w sprawie uwiecznie- |przez ambasadorów zgody na to zarzą- 
rzy do opisa im SŁ na Jak o "RE my udać się do Rostowa nad Donem. nia pamięci Tołstoja. dzenia. Mi: | i sy 

wo-zachodnich stacgach płacono w ostatnich lo 5 Baku — Szlachcic Aszordio, oskarżony iedeń.—I)o parlamentu wniesiono pre- 
aż En A p R My Nabożeństwo żałobne. j MAG fatszowanie dokumentów szlacheckich i|liminarz budżetowy na rok 1911. Wydatki 
glugi. Na rynku kijowskim cukier w krysztalo na wa- „ Zastawa —-Delegacye studenckie, które|o inne malwersacye, został przez sąd okrę-|o 311,086 koron większa są cd dochodów. 
Komy sprzedanauo po 4 rb. 2 kop. — 4 kop. tranco|spóźniiy się na pogrzeb hr. Tołsteja, odpra-|gowy skazany na pozbawienie szlachectwa |Jednocześnie rząd prosi o wydanie pełao- 
st. Kijów I. Usposobienie z rafinadą nio zdradza ton- | wily na mogile zgasłego pisarza „cywilne*|1 2 i pół lat odtziałów aresztanckich. mocnictw na zaciągnięcie pożyczki w wyso- 
dencyi w stronę podwyższenia cen. Prędzej nawet mo- |nabożeństwo żałobne. Warszawa. — Posłowie do Domy Pań:|kości 135 mil. koron, która to suma zuży- 


żua było zauważyć ane a OC y należy PE 

śnić zntczaym zac(arowaniem rafinady zð strony kon- . i s E 

SĄ : „BM Wyjazd. ; 1-go gimnazyum telegram, w którym oświad- |długów państwowych. 

jawie po 4 rb. 63 kop. z tarminem 3 miesięcznym, rą- Zastawa. — lir. Tołstojowa wyjechała z|czją, że nigdy nie zapomną jasnych chwil, Berlin —Zamiast ks. Hohenluhe, który 


kurujących z sobą fabryk. Haf.nada w głowach w Ki- 
bana I szy gat. po 4 rb. 90 kop. — 95 kop. Na sta- i č 4 jaj raf - i : 
eyach e SPGŁŻach.i Gukiepż w wan po 4 rb. Jasnej Polany do Moskwy. svędzonych wspólnte z młodzieżą rosyjską. |odmówił, drugim wiceprezydentem parla 


55 kop. — 60 kop., rąbany I-szy gat. 4 rh. 80 kop. — - ; „Nadzieja Rosyi zmartwychwstała. Sława | mentu obrany został 5 :bultz. : 
85 op. b Geny rysziału kija skeportezaleznio od-slacyi Ostątni utwór Tołstoja. rodzłcom i wychowańcom"”. Wiedeń. — Wobec tego, iż prezydent 
natoweno po 1 rb..33 kop. di 11.40 kop na stacysch Petersburg. — Ostatnim utworem Tol- Mukden. — Władze ohińszie wznowiły {nie zgodził się na zrobienis w parlamencie 


poludniowc-zachodnich na listopad — grudzień. Na „EAP 3 ; n 7 i M i : nio: ic- 
wiosenne i letsie terminy notowgno eksport po L rb. stoja był tralitat-o karze śmierci. Początok|układy z ambssadą jspońską w sgrawie |propozycyi uczczenia prz:z powstanie: pamię- 


40 kop — 50 kop. za pud przy braku zapotrzebowania. | trak balu napisany został w Jasnej Polanie, | zmniejszenia odszkodowania koreańczykom, |ci hr. Tolstoja, przywódcy niektórych partyi 
* Komisya nolowań przy giełdzie miejicowej zaro- | koniec zaś—w klasztorze Szamardyńskim. |wysiedlonym z okręgu Siń-Miń-Fu. wystąpili z mowami, poświęconemi zgasłemu 


3 


pisarzowi. W imienin Koła Polskiego prze- 
mawiał prof. Głąbiński, w imieniu starorusi- 
nów — Hilibowicki, w imieniu słowian po- 
łudniowych — Tresicz. Następnie przema- 
wiali: przedstawiciel klubu czeskiego Kra- 
marz, przedstawiciel soc.-demokratów Pe- 
rensdurlsr oraz — rusinów bukowińskich 
Wassilko. 

Pattai odmówił wystąpienia z propozy- 
cyą uczczenia pamięci hr. Tołstoja wskutek 
nieprzychylnego stanowiska partyi chrześci- 
jańskich socyalistów. 

Mukden. — Otrzymano wiadomość o no. 
wem starciu japończyków z policyą chińską 
w okręgu Jań-Tsi-Fu, graniczącym z Koreą. 

Hamburg. — W Rio-de-Janeiro wynikły 
groźne rozruchy. Krążą pogłoski, że załoga 
brazylijskich okrętów wojennych, stojących 
w przystani, przychylnie usposobiona jest dla 
powstańców. Wiadomości szczegółowych 
dotychczas nie otrzymano. 

Wiedeń. — Klub czeski z parlamentu 
Rzeszy wysłał do hrabiny Tołstojowej tele- 
gram z wyrazami głębokiego współczucia ze 
strony czechów i całego świata słowiań- 
skiego. 

Londyn. — Izba gmin po krótkiej dy- 
skusyi przyjgła w ezytaniu trzeciem bill f.- 
nansowy. 

New York. — Fzancisco Madero ogłosił 
Pc czasowego rządu w Mek- 
syku. 

Pekin. — Komitet reform konstytucyj- 
nych przystąpił do układania programu re- 
form, w związku z przyśpieszeniem terminu 
zwołania parlamentu. Nowy kodeks karny 
został przedłożony do zatwierdzenia bogdy- 
chanowi. 

Łendyn. — W nocy sufrażystki obrzu» 
ciły kamieniami mieszkanie Asquith'a, wy- 
bijając wszystkie szyby w oknach. Birrell, 
odniósłszy rany, zasłabł. 

Paryż. — W komisyi senatu minister 
finansów Klotz wyłożył projekt rządu o po- 
datku osabisto-dochodowym. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin. — Delbriick, odpowiadając na 
interpelacyę soc.-demokratów w sprawie po- 
drożenia mięsa, oświadczył, że kanclerz Rze- 
szy pozwala na nieograniczony import bydła 
irancuskiego, z powodu mniejszego niebez- 
pieczeństwa zaniesienia zarazy bydła z Fran- 
cyi. Import mięsa z Rosyi jest wzbroniony, 
z obawy przed dżumą i imnemi niebezpie- 
cznemi epidemiami, jakie grasują wśród 
bydła w Rosyi europejskiej i azyatyckiej. 


GIELDA Z£OŻOWA. 


{Telegram spocyalny), 


Qrenhury.—Usposobienie słabe, pszenica rosyjska 
'0—81 kop. proso — 64—66 kop., mąka pszenna krup- 
czatka — 9 rb. — 9 rb. 75 kop., jagły za 5 pud. — 
10 rb. 75 kop. 

' Petersburg — Usposobienie spokojne. Żyto w na- 
turze — 115—116 zoł, — 64—65 kop., owies nadwoł- 
żański—57—d58 kop, wiacki — 56—57 kop., groch pa- 
stewny—57—5/7 kop, 

~ Ryga. —Pszenica rosyjska — 1087/ą kop., żyto — 
81—82 xop- owies zwyczajny — 62—83 kop., siemię 
lniane — 237—238, makuchy lniane — 115—116 kop. 

Niżni-Nowegród. — Żyto kamskie — 72—73 kop., 
mąka żytnia zwyczajna — 7T6--78 kop., owies kamski 
zwyczajny—50—52 kop., siemię lniane—2 rb. 10 kop.— 
2 rb. 30 kop. 

Berlin, — Usposobienie z pszenicą i żytem mocne, 
z owsem spokojne. Pszenica na termin bliższy — 
204 mar., na dalszy—206!/, mar.,*” żyto na termin bliż. 
szy—1493/4 mar.. na dalszy—157!/, mar., owies na ter- 
min blizszy—146*,, mar., na dalszy—156 mar., jęczmień 
rosyjsko-<dunajski—119- 122 mar, 1 


©iełda Petershurska. 


Dn. 11 listopada 1910 r. 


40, Rania Państwowa . i « « « » i 94*/4 
1/,0/, Listy zast. Kijowsk. B. Ziom, , , — 
SPa Listy zast. Połtzw. B. Ziem. ° gora 
5% pożyczk. prem. 1864 r. . « « » » 482 
A P ZE06 Lie + « >» 369 
5*/, obl. prom. Gałach. Banka o .,, ; 3301/2 
Akcye Poterstursk. Międzynar. Kowəre, 927 

„  Poetorsb. Dyskoat-Pożyczk, , , . 5I6!łę 

„  Roryjsk, dia Handln Żew. , . , 425 

»  T-wx Odlewni ateli „Sormowo* . 155 

„ Brańsk, Wa» Szya . AMY 133 

„ . PoiFWschakolizel. . . . . 251 

»  BIAROWIEWIESMCJO „.« , 1 147 !/3 

»  Duksńsk. -wa Naficw. „W: 263 

„  Kuyowskiogo Bangu Ziemskiego 742 

„ Ros Tow. kopalni ziota . . . . 78 

„ WOŁATADIIAZYE 1-100. - 237 

ne ML KO WOREKOJ ae PR 0 547 

„a Moss, Windaw. kol. żel. . . . 115 /2 

a Mosk IMezan. kolej. . . . . . = 

„ Don. Jurjowskia Tow. met. . , . 239 

s aaua © a wa a 104 
5%/0 POŻYKZESSEÓD Y. . w s s er 10553 
Dla » 1906r. RMW u. 100 


“O/o światóciwa włościadskie ę ` $ e = 
8%, pożyszka £908 r. . . — 


Usposobienia z walorami państwowymi mocno; 
z papierami dywidrndowymi mocne i ożywione; z pre. 
miówkami spokojae. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 


Dnia 11-go listopada 2910 r. 


Berlin, Wypłaty na Foteorsburg . 216.175 
Kurs woxralowy na Potersborg na 8 dni —.— 
844% pożyczka 1905 r. A e 100.25 


4”/, renta państwowa 1894 r, . 9460 
Rosyj. bił. kredyt. 100 rob. . 21630 
Dyskonto prywatna . . L 
Usptsybi: nio mocne ale spokojne. 
Wiedeń. 5%, pożyczka rosyjska 1506 r. 10375 
Paryż. Wypłaty na Petorskurgi 


Csna najniższa . 5 $ . 266.25 
Cena najwyższa . .„ a "26386 
4f renta państwowa 1894 r, . 15.45 
ål pożyczka 1909 r, 3 . 10.19 
5°% pozyczka rosyjska 1906 r. . 104.50 
Dyskont prywatne. . . «a 2° 


Usposobienie spokojna. 
Lesdyè,. 5%/, pożycza rosyjska 1906 r. . 103% 
44,9, pożyerka rosyjska 1909 r. 1004,* 

Usposobienie spokojne. 


Amsterdam. 59, pożyczka rosyjska 2998 r. — 
aur) tann =, EŻ 


Rozmaitości. 
Biały sztandar. Strujkujący chsenie w Walii 
połndniowej górnicy nie używają wcale, podobnie jak 
ich towarzysze na Jądzie stałym, czerwonego sztandaru 


stwowej, nacyonałiści, przysłali dyrektorowi|tą będzie na koleje rządowe i umorzenie |za godło. Depniacya górników strajkujących, która ob- 


chodziia kopalnie, namawiając kulegów do przystąpie- 
mia do straikn, obuosiła jaku swe godło zpgaszoaą Tam- 
pę uórniczą j... białą koszulę. «Mancliester Guardians» 
wyjaśnia, iz jesito prastary zwyczaj górników angiel- 
skich; biala koszula oznacza, iz górnik święiuje, więc 
nie brudzi bielizny w kopaluj, łampa zgaszona również 
jest godłem bezrobocia. Górnik angielski, czczący tra- 
dycyę, jak każdy anglik, nie chce Znstąpić swego cbia- 
łęga sztandarm» czerwonym. 


+ 


Proces o zabójstwo 
Rybaka. 


—)ą0(— 


Akt oskarżenia. 


Prokuratorya państwa w Krakowie o- 
skaria a) Stanisława Trudnowskiego, liczą- 
cego lat 23, ślusarza, rodem z Warszawy, 
poddanego pruskiego, o to, że dnia 8 sier- 
pnia r. 1910, nakłoniony przez osoby trzecie, 
strzelił trzykrotnie w sposób zdrad»iecki z 
pistoletu brauninga co Stanisława Rybaka i 
Że skutkiem tego Rybak utracił Życie; b) 
Michała Sadowskiego, ur. w Czystem ad 
Wala pod Warszawą, liczącego lat 30, pod- 
danego rosyjskiego, stanu wolnego, b. urzę- 
ćnika kolei Warsz -Wied., o to, że spnwo- 
dawał St. Trudnowskiego przez wręczenie 
mu brauninga do spelnienia mordestwa na 
Stanisławie Rybaku, oraz, ża przez poradę i 
pechwałę spowodował Wacława Furmańczy- 
ka słuchanego jako świadka, do złożenia w 
sądzie fałszywej przysięgi. 

Szczegóły +brodni są następujące: 

W dniu 10 a r. 1910 około g 1 
po poł. wyszedł z lokalu Tow. szkoły ludo- 
xej Stanisław Ryba ik, zajęty w centralnej 
skiadnicy Tow. jako manipulant i skierował 
sę w stronę rynku a potem skręcił na plac 
Maryacki. Tuż za Rybakiem szła Cecylia 
(rochalówna. Gdy zbliżyli się do kamieni- 
cy zwanej Prałatówką, wysunął sę niespo- 
dziewanie z poza Grochalówny obwiniony 
Tradnowski, zbliżył się ku Rybakowi i strze- 
Ił do niego z brauninga, mierząc w tył 
głowy. Rybak runął całą swoją ćługością 
na memiş, a nad lsżącym pochylił się Tru- 
dnowski 1 strzelił jeszcze 2 razy z braunivga, 
m'erząc w głowę Rybaka. 

Na odgłos strzałów i upadającego czło- 
nieka, zaczęli zbiegać się przeshodnie. Ry- 
bax już martwy leżał na lewym boku na 
poprzek chodnika. Trudnowski po strzale 
ukrył brauniog, zaczął szybkim krokiem od- 
dalać sę a potem biedz w stronę ulicy Szpi- 
tulnej, i mówił do zabiegających mu drogę 
ludzi: „Proszę mnie nie łapać — ja zabiłem 
szpiega”! 

Ujęto go jednak, odebrano brauning i 
zaprowaazoano do urzędu pol cyjnego. Pod- 
jęta na'sjutrz obdu:?cya i sekcya zwłok 2a- 
bitego, wykazała, Że przyczyną śmerci był 
roale:ły krwotok ścódczaszkowy i zmiażdże- 
nie substancji mózgowej, wywołanej dwo- 
ma urazami od kul rewolserowych. 

Sprawca zamachu, Stanisław T: udnow- 
s i, syn rebotaika kolejowego, wychowywał 
s'ę w Wars:awie przy rrdzicach. Do szkół 
pubiicznych nie uczęszczał i tylko prywat» 
nie nauwył się czytać i p.sać. Z zawodu 
ślusarz, nalużał od 1 listopada r. 1905 do 
trganizeczi „Nar. Związku robotniczego“ i 
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słynął pod nazwiskiem  partyjnem 
jako bojowiec, który podejmował się chęt- 
nie wszelkich zleceń partyjnych. Z końcem 
roku 1909, zaaresztowany pod zarzutem na- 
leżenia do organizacji „Nar. Związku robo- 
tniczego*, pozostawał przez 3 miesiące w 
więzieniu, a gdy mu winy nie udowodnio- 
ai wydalono go, jako poddanego pruskiego, 

z granic państwa rosyjskiego i odstawiono 
go do granicy pruskiej. W Prusach bar- 
dzo krótko zabawił i już z końcem marca 
b. r. znalazł się w Krakowie, Tu ant nie 
szukał, ani nie miał żadnego zajęcia i utrzy- 
mywał się z pieniędzy, kióre mu  przysyłali 
rodzice jego, ludzi: starzy, zarabiający led- 
wie po kilka rubli tygodniowo. 

Drugi obwiniony, M chał Sadowssi, 
również z Warszawy rodem, po ukończeniu 
6-klasowej szkoły miejskiej, uczęszczał przez 
półtora roku do szzoły bandiowej, poczem 
przyjął miejsce na kolei Warsz.- Wiedeńskiej. 
Za należenie do organizacyi „Nar. Związku 
robotniczego“ zaaresztowany na wiosnę T. 
1909, pozostawał ped śledztwem do wrześ- 
nia r. b. poczem, skazany na wyjazd zagra- 
nicę, udał się do Krakowa, skąd powrócił do 
Warszawy. Tam poznany i zaaresztowany, 
siedział wraz z Trudnowskim w jednej celi 
przez kilka tygodni i wówczas zawarł z 
nim bliższą znajomość. Uwolniony z wię- 
zienia powrócił do Galicyi, aby uniknąć dal- 
szych dochodzeń ze strony ochrany, i stanął 
w Krakowie. Ta zamieszkał u Trudnow- 
skiego i podobnie jak tamten nie szukał w 
Krakowie żadnego zajęcia, lecz spędzał czas 
na spacerach i próżnowaniu. 

Stanisław Rybak, dawniej nauczyciel 
szkoły fabrycznej w Milowicach, «bjął od li- 
stopada r. 1906 posadę nauczyciela w Dą- 
browie Górniczej, ożenł się w listopadzie r. 
1906 z Adelą Huet, nauczycielką w Krako- 
wie i przeniósł się w jesieni r. 1907 do Kra- 
kowa, gdzie uzyskał posadę przy zarządzie 
RIS E 

A oto hbi-torya 
gedyi: 

Na dzień przed obcbodem grunwaldz- 
kim, spotkał się Trudnowski z pewnym 
znajomym z pracy organizecyja:j w. Króle 
stwie Polskiem. W toku rozmowy o stosnn- 
kach w Królestwie, znajomy ów — nazwi- 
ska Trudoowski nie ujawnia — wyjął ko- 
pertę zapieczętowaną, opatrzoną pieczęcią 

„Nar. Związku robotniczego* i oznajmił, że 
to jest od kolegów dla Trudnowskiego. 

Przyszedłszy do domu Trudnowski o- 
tworzył kopartę i znalazł list następującej 
treści. „Zostało ustalonem, że Rybak jest 
szpiegiem i prow okatorem i to takim, jak 
Azef, więc takiego człowieka trzeba zabić i 
to jest obowiązkiem każdego człowieka. is- 
ko polaka i katolika“. Pismo opatrzone by- 
ło futografią Rvbaka i dopiskiem, że Rybak 
zajęty jest w T. S. L. 

Z początku był Trudnowski niezdecy- 
dowany, ale 3 dni obchodu grunwaldzkiego 
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„Iskra”,|i patryotyzm w wielkich grupach ludzi tak 


go przejęły, iż postanowił spełnić żądanie 
partyi i napisał o tom pod adresem owego 
znajomego, który mu list z wyrokiem par- 
tyi doręczył. 

W dniu 30 lipca otrzymał Trudnowski 
list z zawiadomieniem, że w najbliższy po- 
niedziałek około godz. 11 rano na plantach 
przy ul. Zwierzynieckiej na pierwszej ławce 
ma siedzieć człowiek, który mu wręczy 
branipg. 

Jakoż w oznaczony dzień znalazł owe- 
go człowieka na wskazanem miejscu, a gdy 
mu wymienił swój pseudonim partyjny, 
człowiek ów wręczył Trudnowskien.u pudeł- 
ko i dodał, że bron jest nabita. 

W dniu zamachu około godz. 12 udał 
się w stronę rynku i ul. Floryańskiej i uj- 
rzał tam Rybaka wychodzącego ku rynko- 
wi. Trudnowski zeznaje, że zobaczywszy 
Rybaka „przeląkł się*, bo pomyślał sobie, że 
Rybak może go poznać i „wydać“, gdyby 
Trudnowski powrócił kiedykolwiek do Kró- 
lestwa. Nie patrząc tedy na Rybaka, skie- 
rował się ku ul. Mikołajskiej, by się z 
Rybakiem nie spotkać. Aliści nagle ujrzał 
przed sobą Rybaka, idącego naprzeciw niego 
i czyniącego prawą ręką gest w stronę pra- 
wej kieszeni. jakby zamierzał stamtąd coś 
wyciągnąć. Trudnowski, będąc przekonanym, 
że ua go poznał, że wie już o wyroku 
partyjnym i sięga do kieszeni po broń, 
przeląkł się i strzelił z brauninga, przy czem 
zupełnie nie mierzył do Rybaka, bo był 
przestrz Szony. 

Ile dał strzałów mie wie, 
strzelać, gdy Rybak upadł. 

Rola Sadowskiego ogranicza się do 
czynnego świadomego współudziału. Wbrew 
zeznaniom Trudnowskiego, który oczyszcza 
w zupełności Sadowskiego, nie ulega wąt: 
pliwości, że gdy przeznaczono TIrudnowskie- 
go do zamordowania Rybaka i Irudnowski 
zlecenia się podjął, dodano mu towarzysza, 
któryby go w powziętym zamiarze umac- 
niał, pilnował i towarzyszył mu do ostatniej 
chwili przed czynem. 

Towarzyszem tym był właśnie Sadow- 
sk; on to wręczył mu brauning i pchnął go 
do wykonania zamachu. 

Dia ocenienia karygodności czynu Tru- 
drowskiego, obojętną jest kwestya, czy Ry- 
bak był, czy nie był szpiegiem, bo niema 
ludzi wyjętych z pod opieki prawa. 


a przestał 


Rybak nie był szpiegiem. 


Rybak poniósł śmieć na podstawie do- 
mniemania, że był szpiegiem. Tymczasem 
śledztwo — aczkolwiek kwestya ta jest dla 
toku sprawy cbojętną — nie wykazało Żad. 
nych w tym kierunku faktów, ani materyal- 
nych dowodów. 

Trudnowski powołał się też na pisem- 
ko partyjne, ogłaszające, że Rybak jest 
szpiegiem, lecz i tam niema ani faktów, ani 
dowodów. 
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Od roku 1898 Firma oświetliła 25 miast i miasteczek oraz 80 majątków. 


| Siwym włosom 


stypniowo i nieznacznie przywraca naturalny ko'or i miękkość kozwarun- 
kowo nu szkodliwy Średek Rógónórateur 


t 


Podniesiono tam, że Rybak za swoje 
prowokatorskie i szpiegowskie czynności 
otrzymywał od rządu rosyjskiego „general- 
ską“ pensyę rb. 500, którą miał mu co mie- 
siąc w Katowicach wypłacać rotmistrz żan- 
darmeryi rosyjskiej. 

Na ironię wyglądają te dochody, gdy 
się je porówna ze sposobem życia Rybaka 
w tym właśnie czasie, gdy miał te pienią | 
dze pobierać. Nie na podstawie domysłów 
i mglistych przypusze eń, ale na podstawie 
ścisłych faktów niezbicie udowodnionych 
wykazało śledztwo sądowe, że Rybak żył w 
nędzy. Pobierał on w T. S. L- miesięcznie 
60 koron a potem 80 kor. za swoją pracę. 
Ta płaca nie wystarczała na utrzymanie je- 
go, żony i dziecka. Dla poprawy bytu tedy 

zarabiali oboje z Żoną lekcyami, stołowali 

studentów, żona sama myła podłogi, rato- 
wali się zaliczkami na pensyę, pożyczkami 
u sąsiadów. Przykre to położenie spowodo- 
wało, że Rybakowa wyjechała do swych 
krewnych, gdzie ją doszła wiadomość o za- 
mordowaniu męża, jako szpiega. 

Rzucenie podobnego podejrzenia na mę- 
Ża uważa Rybakowa za oszczerstwo i wyja- 
śnia, że mąż wyjechał do Katowic dla pro- 
zumiewania e » Korfantym w sprawie wy- 
dawnictw T. S. L. i dowodzi tego korespon- 
dencyą. 

Jeden z klasycznych świadków w pro 
cesie, niejaki Wojtaśkiewicz, sam w Śledź- 
twie ' przyznal, że widocznie co do Rybaka 
zaszła pomyłka i że Rybak nie był szpie- 
giem. 

Otóż nie ulega wątpliwości, 
dnowski i Sadowski, wychowani w atmo- 
sferze konspiracyjnej, zlekceważyli również 
życie ludzkie i w sposób niesłychanie zu- 
chwały naruszyli ustawę państwa, które im 
dało przytułek. 


że Tru- 


Rozprawy sądowe. 


We wtorek rozpoczęły się rozprawy są: 
dowe przeciw Trudnowskiemu. Po załatwie- 
niu czynności wstępnych, trybunał przystą- 
pił do przesłuchania Trudnowskiego 

Oskarżony zeznaje, 
ponieważ otrzymał rozkaz partyjny od Związ- 
ku robotniczego. Nio wiedział, czy Rybak 
jest szpiegiem i nie miał na to dowodu, Z3- 
bił go zaś, ponieważ w rozkazie powiedzią- 
no, że trzeba go zabić. 

Dalej opowiadał Trudnowski, że do 
partyi wstąpił w r. 1905, Że z brauningiem 
w ręku przed krzyżem przysięgał, że będzie 
posłurzby rozkazom pa:tyi. Rozkaz zabicia 
Rybaka otrzymał w Krakowie od kolegi 
partyjnego, którego nazwiska nie chce wy- 
mienić. List i fotogrefię Rybaka podarł. Po- 
czątkowo wshał się, czy ma zabić Rybaka, 
ale widok zapału tłumów w czesie obchodu 
grunwaldzkiego: przeważył. 

Dalej Trudnowski opowiada szczegóło- 
wo przebieg swojego życia. 

Trudnowski opowiadał dalej, że, zoba- 
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czywszy Rybaka na ulicy, strz lif, nie zda- 
jąc sobie sprawy z tego, co robi. 

Obawiał się także, ża organizacya go 
zabije w razie, jeżeli rozkazu cs do zabicia 
Rybaka nie spełni. 

Zastępca Rybakowej, adw. Szalay, py- 
ts: —Czy Trudnowski zbadał rozkaz, czy wie- 
dział, że rozkaz jest prawdziwy. 

T[rudnowski odpowiada, że widział pie- 
częć, że rozkaz przyniósł kolega partyjny, 
więc wierzył. 

Szalay zapowiada, że przedstawi do- 
wód, iż partya takiego rozkazu nie wydała. 

Po tem oświadczeniu przewodniczący 
ogłosił przerwę. 


Przesłuchanie Sadowskiego. 


Stwierdziwszy, że nie poczuwa się do 
winy, Sadowski spokojnie, jasno, wyraźnie 
opowiadał przebieg swojego życia: o należe- 
mu do Związku, ile razy i gdzie go areszto- 
wano, jak ramawiano go na śledztwie, aby 
stanął na usługach „ochrany* i jak żył w 
Kratowie. 

Rybak był szpiegiem. Dowód—sprawa 
pewnego rękopisu „Klińskiego", który do- 
stai się do ochrany. 

Na piczątku rozprawy dnia następnego 
(we środę) przewodniczący ogłosił uchwałę 
trybunału, odraczającą aż do ukończenia pe- 
stępowania dowodowego załatwienie wnicsku 
zastępcy p. Rybakowej d-ra Szalaya 0 za- 
niechanie obecnej rozprawy z powodu jego 
klientki i przekazanie całej sprawy na naj- 
bliższą kadencyę przysięgłych. 

Na dodatkowe | > tania, skierowane przez 
d-ra Szalaya i przez ovrońcę d-ra Marka do 
Trudnowskiego i Sadowskiego, ten ostatui 
wyjaśnił cela i organizacyę bojówki Związku 
narodowego robrtniczego. Podał, że celem 
bojówki była obrona interesów partyi i wy- 
walczenie niep:. dległej Polski demokratycz- 
nej, a wszyscy członkowie partyi byli zobo- 
wiązani de bezwarunkowego posłuszeństwa. 

Obwiniony ponownie stwierdza, że par- 
tya istotnie wyrok wydała. 

Przystąpiono do przesłuchiwania świad- 
ów. 

Pp. Cecylia Grochalówna i Wiktorya 
Szczepańska zeznały zgodnie, że Trudnowski 
szedł za Rybakiem i dał pierwszy strzał cał- 
kiem z blizka, a potem dwa prens do le- 
żącego już na ziemi, poczem zbiegł w ulicę 
Szpitalną. 

Podobnie zeznał świadek Wojciech Maj- 
ka. Przytoczył on też szczegóły ujęcia Trud- 
nowsk'egn, 

Po odczytaniu zeznań świadka Remma, 
earządzii przewodniczący przerwę. 
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Licytacya. : 


Przeznaczone do sprzedaży: najrozmaj- 
tsze meble, lustra, łóżka, obrazy, dy- 
wany, portyery, lampy, kandelabry, 
bronzy, porcelana, zegarki, melchior, 
pianioa, fishacmonie, lornetki, sa- 
mowary, rozmaite figurki, instrumonty 
muzyczne, kostyumy damskie, suknie, 
fuwa i rotundy, rowery i wiele in- 
nych rzeczy. 

Ogiądać można codziennie od 
10 rano do 6 wieczorem Sala li- 


Męski i damski za 5 rb. 20 k. 


Z zamiarem rozpowszechnieadia i po- 
znajomiómia z naszą firmą my wysyła- 

my bez zadatku za zaliczką pocztową, 
tylko za 5 rb, 80 kop., zamiast 12 rb., 
nizej wspomoian* cdzinki: 1) 4i ćwierć 
arsz. kortu »Arkadyac bardzo trwały, 
praktycz., modn. rysunk. na .cały cle- 
gancki męski kostyum. 2) 8 arsz. mot. 
wełnianaj modnej i ładnej »Mikadoc 
(2 arsz. szerok.) różn. rysunk. na całą 
damską suknie. Takie same © od- 
zinki lepszego materyału wysyłamy za 
6 rb. 50 kop. Na żądanie zamieniamy 
za tę sama cenę na dwa męskia cd- 
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cinki lub dwa damskie. Prze spika 55 
kop. Przy zamówieniu 4 lub więcej cd- 
cinków przesyłką na nasz kcszt. Na 
Syber doliczamy różnicę pocztowej tr- 
ryty. Boz ryzyka. Jeżeli nie pedcba 
się zwracamy pieniądze. Adres: Łódź, 
firmie «Łodziński lksporte 46. 20380) 
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